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wą : Adininistiacya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F, A. Grigara i Główna trafika 
w RynKu — Biuro (R. fierz) Piać Mary°eki, 9. - Ageneya J. Hopeasa i A. Salomonowej,

Plac Maryaeki, 2. — Handel St. Karlińskiego w Sukiennieacn. 
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wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnow ie Józef Pisz. —  W P rz°m y-
ńln Heszeles. — W Jarosław iu Krzyżanowski. — W W iedniu pp. Haasenstein & Vo-
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Goldschmiedt, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W  Paryżu Soeiete Mutueilc de Pu-

blicite A. L o r e t t e .  direeteur, Rue Caumartin, 61.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi - 
smein (petit), za pierwszy raz 10 et,, za k -żcy  następny raz po 5 eent. — N adesłane po 
30 centów od wiersza za każdy raz. —  N ekrologia po 15 et. od wiersza. — G łosy pu ­
bliczne po 50 et. od wiersza. — Z ałączn ik i do Nowej Reformy (prespekta, eyrkularze, 
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dla miejscowych prenumerat. Należyt-ść uprasza się naprzód nadesłać przekazem pocztowym.

SocyaBści o sobie.
i.

Na międzynarodowym kongresie soeyalistów i 
stowarzyszeń zawodowych w Londynie, repre­
zentowani byli także, jak wiadomo, s o c y  a l i ­
ś c i  p o l s c y .  Obecnie mamy w ręku sprawo 
zdanie tej d e l e g a c y i  p o l s k i e j ,  w języku 
niemieekim przedłożone kongresowi londyńskie­
mu. Zanim o sprawozdaniu tern sąd wydamy, 
przytaczamy pierwszy rozdział tegoż, traktujący
0 s o c y a l i s t a c h  p o l s k i c h  w A u s t r y i ,  a 
właściwie w Galicyi. Oto, co pisze stronnictwo 
socyalno demokratyczne samo o sobie:

Ó(L czasu kongresu zurj chskiego ruch socyal- 
no-demoirratyćzny w obu częściacli G a l i c y i ,  
w zachodniej i wschodniej, w z m ó g ł  s i ę  i 
p r z y b i e r a  c o r a z  w i ę k s z e  r o z m i a r y .  
Potwierdza to jasno i wyraźnie: stopniowy wzrost 
peryodycznej, a niemniej przygodnej prasy Od 
grudniami 894 r. wychodzi: N. Robotnik, organ 
wschodnio - galicyjskich kół agitacyjnych, trzy 
razy miesięcznie (zamiast dwa razy, jak to dotąd 
bywało); Naprzód, organ dla Galicyi zachodniej, 
raz w tygodniu (zamiast dwa razy na miesiąc); 
oba pisma mają nakładu '3.500 egzemplarzy. 
Oprócz tego założono: Światło, organ fachowy 
drukarzy Ognisko, Kuryer Kolejowy, organ facho­
wy robotników kolejowych, Der Arbeitcr, dzien­
nik w żargouie żydowskim. Dalej wydano 6 
polskich i 4 żydowskie broszury.

Ruch w spraw ie r e f o r m y  w y b o r c z e j  
przez cały czas podtrzymywał życie stronnictw, 
co jednakże nie przeszkadzało tworzeniu n o- 
w y c l i  o r g a n i z a c y j  f a c h o w y c h ,  które 
łączą się z organizacyą polityczną, a rozciąga­
jąc się z większych centrów na prowincyę, to­
rują równocześnie drogę czynności politycznej. 
Dzięki konsekw encyi i wytrwałości z naszej 
strony, t. zw. niezależni socyaliści padają ofiarą 
własnej niekarności, głupoty i złej woli i pozo­
stawiają nam wolną rękę w organizowaniu tłu­
mów proletaryatu. Dwa prowincyonalne wiece 
stronnictwa, kilka wieców powiatowych, współ­
udział w austryackich wiecach stronnictwa, dają 
świadectwo, że Usiłowaliśmy zawsze zbierać siły
1 konsolidować je  wedle możności. Dalszym do­
wodem tego są: liczne zgromadzenia publiczne 
i, co także zasługuje na uwagę, dalsze liczne 
zgniLuadzenia, których odbycia zabroniły władze.

Sądy galicyjskie usiłują powstrzymywać na­
szą czynność, nakładając na nas wysokie kary. 
Dotąd wynosił (razem wziąwszy): areszt śledczy 
12 lat, 8 miesięcy, 8 dni; kara więzienia 7 lat, 
8 miesięcy, 19 dni; kary pieniężne 131 złr.

Przekroczyłoby ramy niniejszego sprawozda­
nia, gdybyśmy chcieli omawiać wszystkie bez­
robocia, nawet te, które ogłosiło przeszło 3000 
robotników. Zaznaczyć trzeba, że dopiero strejk 
bardzo często dal inieyatywę do organizucyi.

Stronnictwo klerykalne, p r o w a d z o n e p r z e z  
z a k o n  J e z u i t ó w ,  popierane przez hierar­
chię rzymsko-katolicką, żywione i wspomagane 
przez szlachtę polską, wystąpiło w ostatnich 
czasach j a k o  n a j l e p i e j  z o r g a n i z o w a ­
ny w r ó g  n a s z e g o s t r o n n i c t w a .  Na śmierć 
i życie wypowiedziano nam wojnę, a zazdrośni 
o naszą broń: silną organizacyę i karność
w stronnictwie —- usiłują klerykali rozwiązać 
nasze stowarzyszenia, przyciągnąć do siebie ich 
członków i w ślady nasze, krok w krok, po­
syłać policyę i żandarmów. Dwa „wiece kato­
lickie" okazały, że usiłowania klerykałów są

T .  T .  J E Ż .

ZA GWIAZDA PRZEWODNIA.
P O W I E Ś Ć  

na tle powstania styczniowego.
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T O M  I I .
c z ę ś ć  TRZECIA.

I.
Kazimierz KoDerkiewicz ożenił się z panną 

Józefą Zaleńską, —  zamieszkał przy teścio- 
stwu.

Panna Aniela Hełmska wyszła za Wiktora 
Rześkiego, doktora medycyny i chirurgii, —  za­
mieszkała z mężem w Marstynowie.

Wesele pierwsze odbyło się porządnie, regu­
larnie i honeste, ku ogólnemu wszystkich zado­
woleniu.

Za to wesele drugie —  ahl —  co się dzia­
ło!... Okolica cała warem zakipiała, jak skoro 
się dowiedziała o takim mezaliansie monstrual­
nym. Okolica, jak okolica, ale — pani Hełm­
ska.

Pani Hełmska sześć razy zemdlała, dwa ra­
zy dostawała nerwowego atatu, a to dlatego 
głównie, że pewną była, iż kości jej wuja, 
arcybiskupa, w grobie się przewracają. Miał 
się z tego powodu przedewszystkiem mąż z py­
szna, po mężu zaś —  nauka. Mężowi wyma­
wiała, że, Erazmowi ulegając, w szkołach go 
trzymał, pomimo że wszystko przeciwko temu 
mówiło i chłopcu największe groziły niebezpie­
czeństwa; do nauki pretensye rościła za to, że 
Erazmowi głowę przewróciła i że się od niego 
zaraziła Anielka.

bezowocne, a my, przeciwnie, sprostać możemy 
naszemu zadaniu najzupełniej.

Pozostaje jeszcze wzmianka o ruchu między 
l u d n o ś c i ą  w ł o ś c i a ń s k ą .  Ludność Galicyi 
składa się z 80 procent ludności wiejskiej. Dwa 
wiece prowincyonalne uchwaliły zająć stanowi­
sko wobec kwestyi chłopskiej. W niektórych 
miejscowościach, po wsiach, rozpoczęli nasi to­
warzysze czynność agitalorską. K l e r y k a l i  i 
r z ą d  s z l a c h e c k i  bronią tej ostatniej fortecy 
swej władzy politycznej, —  lecz ruch ludowy 
chłopów polskich z patryotyczno-politycznemi 
tcndeucyami, oraz stronnictwo ruskie, opierające 
się na teoretycznym socyaliźmie, c z y n i ą  w y ­
ł o m y  w t e j  f o r t e c y ,  jeden po drugim. Je­
żeli na dłuższy jeszcze czas jesteśmy zmuszeni 
organizować przeważnie proletaryat miejski, to 
n a d c h o d z ą c e  w y b o r y  w k u r y i  p i ą t e j  
z m u s z ą  nas  do  w k r o c z e n i a  do  ku r y j  
w i e j s k i c h  i p o z y s k a n i a  p r o l e t a r y a t u  
w ł o ś c i a n  i s ł u ż b y  d l a  n a s z e g o  p r o ­
g r a mu .

Aresztowanie posła.
Wczoraj zamieściliśmy krótką wzmiankę o 

aresztowaniu Stefana N o w a k o w s k i e g o ,  po­
sła włościańskiego do Sejmu z okręgu przemy­
skiego. Przebieg całej sprawy przedstawia Ku­
ryer Lwowski w sposób następujący:

„Członkowie czytelni gminnej w W y s z a t y -  
c a c h  pow. przemyskiego zwołali w ubiegłą 
niedzielę za poradą wójta Glińskiego poufne 
zgromadzenie za zaproszeniami imiennemi, ce­
lem narady nad sprawami gminy i powiatu. Ro­
zumie się, że Gliński zaraz w niedzielę doniósł 
do starostwa o odbyć się majacem zgromadze­
niu. Zaledwie zaproszeni się zebrali, zjawił się 
też komisarz starostwa przemyskiego p. M i r- 
s k i i rozwiązał zgromadzenie pod pretekstem, 
że we wsi grasuje choleryna. Proboszczów’ miej­
scowemu oświadczył jednak, że trochę później, 
gdy się część zaproszonych rozejdzie, pozwoli 
na odbycie zgromadzenia.

Na zgromadzenie owe zaproszony był także 
poseł Nowakowski z sąsiednich Torek, zajęty 
jednak w domu zdążył przybyć do Wyszatyc 
dopiero o godz. 4, t. j. parę godzin po rozwią­
zaniu zgromadzenia, kiedy ludzie bądź rozeszli 
się do domu , bądź też przechadzali się po uli 
cy. Pos. Nowakowski wszedł do czytelni, gdzie 
zastał księdza miejscowego, jeszcze 4 członków 
czytelni i komisarza Mirskiego. Zaledwie poseł 
wszedł do czytelni, przystąpił do niego komi­
sarz i zapytał:

—  Cóż to, panie Nowakowski, czy będziemy 
się co niedzieli spotykać ?

Dodamy, że p. Mirski poprzedniej niedzieli 
rozwiązał takie samo poufne zgromadzenie wło­
ścian w Torkarh i kilkakrotnie już groził po­
słowi Nowakowskiemu aresztowaniem. Poseł No­
wakowski na to obcesowe zapytanie odpowie­
dział, że mogą się spotykać i częściej, niż raz 
w tygodniu, poczem komisarz oświadczył mu, 
że zgromadzenie jest rozwiązane z powodu cho- 
leryny. Poseł Nowakowski zapytał, czy chole­
ryna jest rzeczywiście urzędownie stwierdzona 
przez lekarza powiatowego (co  n ie  m i a ł o  
m i e j s c a ) ,  komisarz jednak w odpowiedzi na 
to wezwał go, by natychmiast salę opuścił. 
P. Nowakowski odparł, że nie widzi tu żadne-

—  Jad to moskiewski!... —  wywoływała. — 
Moskiewskie szkoły!... moskiewska nauka!... 
Oto, do czego nauka doprowadziła!...

Mimo to wszystko, młoda para związała się 
na życie. Ślub odbył się po cichu, w obecności 
Erazma i panny Ewy, jakoteż sędziny, która, 
luboć związku córki obywatelskiej z lekarzem 
nie pochwalała i w weselu bez godów widziała 
zgwałcenie zwyczajów, wiekami uświęconych, 
chętnie jednak wzięła na siebie rolę zastępczy­
ni matki, przez wzgląd na to, że ją  pani Hełm­
ska sama o to prusiła.

Matce w końcu serce zmiękło. Szlachecka, 
obywatelska (w znaczeniu obywatelskości natae 
et possesionatae) duma wzbraniała jej przeba­
czyć i pozwolić; nie wzbroniła jednak udzielić 
błogosławieństwa przez prokuracyę, gdy się 
przekonała, że „upór“ córki jest nie do prze­
łamania. Sędzina, która również w szlachectwo 
i obywatelstwo dęła, byłaby może prokuracyi 
nie przyjęła, gdy by prośba o nią nie przyszła 
do niej przez pośrednictwo panny Ewy. Panna 
Ewa, dochowująca wiary jej Gustawowi, wzbu­
dzała w niej podziw i cześć, w połączeniu z 
miłością, którą przechowywała w sercu warun­
kowo, nie zupełnie bowiem dowierzała, ażeby 
panna Ewa do końca dotrwała, z drugiej znów 
strony niekoniecznie pewną była, czy dotrwa 
Gustaw. Przechowywała przeto miłość —  jak 
się rzekło wyżej —  warunkowo, tymczasem zaś 
wobec tej przyszłej dla przyszłej synowej miło­
ści, wobec czci i podziwu, jakie w obecnym 
momencie dla niej czuła, nie mogła odmówić 
zastępstwa, o które ją ona poprosiła.

—  Dobrze... dobrze... —  odrzekła. —  Ale 
jabym... o!... gdyby Anielka córką moją była i 
za doktora się naparła, znalazła na nią rece­
ptę... No... ale może to i dobrze się stało...

Wyrazów ostatnich o mało nie wymówiła z 
czubem. Miała na języku dodatek następujący:

go zgromadzenia, lecz wszedł do czytelni, gdzie 
mu przecież być wolno. Komisarz powtórzył je ­
szcze raz wezwanie do opuszczenia sali, gdyje- 
dnak Nowakowski tego nie usłuchał i za trze- 
ciem wezwaniem sali nie opuścił, tłumacząc ko­
misarzowi zupełną bezpodstawność tego żądania, 
komisarz przywołał żandarma, k a z a ł  a r e ­
s z t o w a ć  p o s ł a  i o d s t a w i ć  g o  do  s t a ­
r o s t w a  w P r z e m y ś l u .  Nowakowski nie 
opierał s ię , najął podwodę i w towarzystwie 
żandarma pojechał do Przemyśla, dokąd równo­
cześnie p. Mirski pojechał fiaarem.

W starostwie kazano Nowakowskiemu pod 
opieką żandarma pół godziny czekać na kory­
tarzu. Następnie wezwał go komisarz N. celem 
spisania protokołu, gdy jednak Nowakowski 
oświadczył, że żadnego protokołu w starostwie 
składać nie będzie i prosi o niezwłoczne odsta­
wienie go do sądu, komisarz po ponownej cało- 
godzinnej deliberacyi z p. starostą t y m c z a ­
s o w o  w y p u ś c i ł  g o  na w o l n ą  s t o p ę .

Ojcu posła Nowakowskiego, który wkrótce 
potem, przerażony wiadomością o aresztowaniu 
syna, przybył do starostwa, oświadczył siarosta, 
że syn jego aresztowany był „za  n i e p o s ł u -  
s z e ń s t w o“ , ale został natychmiast wypu- 
szczony“ .

Z powyższego przedstawienia rzeczy trudno 
rzeczywiście wywnioskować, co mogło p. Mir- 
skiemu dać powód do aresztowania posła N o- 
w a k o w s k i e g o .  Urzędnik starostwa liczyć 
się przecież powinien z powagą wybrańca ludu, 
członka ustawodawczego ciała, który nietylko 
na równi z innymi obywatelami kraju ma pra­
wo do wolności osobistej, lecz stróżem i rzecz­
nikiem tej wolności być powinien wobec Sejmu. 
Jeżeli pos. Nowakowski zachowaniem swojem 
nie zagroził bezpieczeństwu i czci komisarza 
rządowego, to komisarz ten, nawet gdyby No­
wakowski wykroczył przeciw ustawie o zgro­
madzeniu, nie miał prawa sresztować go na 
miejscu, odbierać mu wolność osobistą. Jeżeli 
w Przemyślu puszczono posła Nowakowskiego 
na wolność, to po cóż odbierano mu ją  w Wy- 
szatycach ?

Wiele mówi się i pisze o sztucznej agitacyi, 
o podburzaniu ludu i t. p. A czyż potrzeba sil­
niejszej agitacji nad obudzanie poczucia dozna­
nej krzywdy przez łamanie ustaw zasadniczych? 
O pogwałconą wolność osobistą posła Nowa­
kowskiego upomnieć się po,-vi.nien Sejm, posel­
stwo nasze w Wiedniu, bez względu na zapa­
trywania polityczne ich członków.

Panika w Kanei.
Codziennie nowe dochodzą nas wieści o roz­

ruchach i rzeziach na Krecie. Wiele w nich mo­
że jest przesady, lecz nie brak i smutnej praw­
dy. Powszechne przygnębienie, niepewność, co 
jutro, ba, co chwila następna przyniesie, wytwa­
rza stan chorobliwej gorączki, skłonność do prze­
sadnych obaw i wywołuje panikę, z błaLych 
nieraz powodów. O tym chorobliwym stanie u- 
mysłów na Krecie świadczy korespondeneya nao­
cznego świadka z K a n e i ,  stolicy Krety, pod­
minowanej rokoszem, wykazująca, w jaki spo­
sób, bez żadnych powodów, wybuchają w tem 
mieście, wśród ogólnej ciszy i spokoju, paniką 
wywołane rozruchy. Korespondent ów, przedsta­
wiwszy powszechny spokój i ciszę w mieście, 
pisze dalej pod datą 27 lipca br., co następuje:

„Nie będzie bałamuciła Kazia“ . W język się 
ugryzła i zastępstwo przyjęła.

Do zdecydowania się sędziny przyczyniły się 
nie mało wypadki polityczne, które ją  w dobry 
wprawiały humor i przy humorze utrzymywały, 
pomimo że wicher rowolucyjny, który był Eu­
ropę od końca do końca, z wyjątkiem llosyi i 
Tureyi, ogarnął, przehuczał, pozostawiając po 
sobie rozterkę zawiedzionych nadziei, tłumio­
nych przez mściwą dłoń tryumfujących reakcyj. 
Nim się Kazimierz i panna Józefa, Wiktor i 
panna AnDla pobrali, wypłoszeni z niemieckich 
i włoskich stolic monarchowie na swoje popo- 
wracali trony, Włosi i Węgrzy przewadze orę­
ża ulegli, oręż polski dał o sobie z kilku tea­
trów wojny wiadomości zajmujące i wzruszają­
ce, na czele Francyi jawiło się imię uroczo 
w uszach polskich brzmiące i sprowadziło, mi­
mo rewolucyjne niepowodzenia, oczekiwanie iło­
wych wypadków, otwierające szerokie przypu­
szczeniom [ politycznym , wysoko nastrojonym 
korabinacyom pole. Mało kto wątpił, że syno­
wiec błędy stryja naprawi. Cześnik był pewnym, 
że Francuzi przez Odessę przyjdą, że Turcy bę­
dą konie w Horyniu poili, że pod Perepiatą i 
Perepiatychą wielka stoczona zostanie bitwa, że 
nadszedł nareszcie czas, w którym się proro­
ctwa i przepowiednie spełnią i ziszczą się obie­
tnice, dawane jemu osobiście przez Matkę Bo­
ską. Pewność ta utrwaliła się w nim i spotęgo­
wała , gdy przyszło do wojny tureckiej, w któ­
rej udział Francya, Anglia i Włochy wzięły, 
utrwaliła się i spotęgowała tem mocniej, że go 
trzysta rubli kosztowała. Na Francuzów licząc, 
kazał, ponieważ mu z omłotem pszenicy pilno 
było, wszystkich na tok wypędzić zmłocków. 
Ekonom przypomniał mu inwentarze.

—  Rób waćpan, co ci każę!... — odpowie­
dział.

Zmłocki wyszli, ale w tej połowie, na którą

Było to około godziny 11 przed południem. 
Naraz, jakby na dany znak, wszyscy ludzie, 
dotąd spokojnie się zachowujący, porywają się 
z miejsca i pędem biegną w ulicę, a wkrótce, 
ni stąd, ni zowąd, cała uliea napełnia się bie­
gnącymi ludźmi, którzy, jak wystraszone stado 
owiec, nie wiedzą, w którą udać się stronę; 
jest to rwący potok, pokryty pstremi turbana­
mi, jasnobarwnemi koszulami i ciemnemi ciała­
mi ludzkiemi... A wszyscy biegną w milczeniu, 
nie wydając najmniejszego głosu, pchani okro­
pnym strachem!... Tylko obalane krzesła i tłu- 
czące się nargile, trzaskanie drzwiami, potyka­
nie się tłumów o okiennice sklepów i ściany 
domów, wydają straszliwy hałas i łomot... Za­
ledwie udało nam się schronić do sieni, gdy 
rozpasane tłumy mijają nas w biegu...

Niemożliwą jest rzeczą zamknąć drzwi, albo­
wiem przypiera je ktoś z zewnątrz. Wreszcie 
zdołano założyć sztabę żelazną. Wdrapujemy 
się na wąskie, ciemne schody. Na górze ota­
czają nas kobiety i dziewczęta, blade jak ścia­
na, cytrynowo-żółte drugie, z drgającemi war­
gami , rękoma przy skroniach, przewracając 
oczami. Jedna z nich, instynktownie podtrzy­
mując ręką otwarty na piersiach kaftanik, wo­
ła: „ Pagania mu! Panagia um! (Święta, Matko 
Boska!) Boże, zmiłuj się nad nami! Co to jest? 
Dlaczego znów?“ ... Jedno z młodych dziew­
cząt upadło prawie nieprzytomne na łóżko; in­
ne schroniły się do sąsiedniego pokoju, skąd 
dochodzą nas narzekania; nie czekały wcale na 
naszą odpowiedź. Wołają na nas od czasu do 
czasu: „Zobaczcie, czy już przeszli, ale zamknij­
cie znów okno!... Od ulicy dochodzi nas jeszcze 
okropny hałas i odgłos uciekających osób. Uczu­
cia tej chwili nie można oddać słowami; wyra­
zu1 twarzy biednych kobiet nie zapomnę ni­
g d y !-

Wkrótce uspokoiło się na ulicy. Usiłowaliśmy 
dodać odwagi kobietom, wmawiając w nie, że 
wszystko już się skończyło.

—  Widzi pan, to jest nasze życie. Czy może 
dziać się tak dalej? Czy śmierć nie jest tysiąc 
razy lepsza? —  mówiła do mnie matka, z trzę- 
sącemi się szczękami. Wyjrzeliśmy oknem. Uli­
ca była przepełniona ludźni, którzy przynaj­
mniej nie biegli już więcej. Wszyscy stali w 
gromadach, jakby ich nagle ubezwladn ono. Żoł­
nierze pizeciskali się przez tłumy. Zeszliśmy i 
zapytali, co się stało właściwie. „Shagiu (rzeź), 
odpowiadano nam ale nikt nie wiedział, co, 
gdzie, i jak się stało. Spotkaliśmy żandarma i 
prosiliśmy go, aby nas odprowadził kawałek. 
Na tej ulicy, zwanej Pojilotiiadatika, prowadzą­
cej do bramy Kale Ka/iise, srożyla się rzeż od 
24 do 2U maja.

W K a f f e n i o n  K r i t i  można było jeszcze 
widzieć potłuczone lustra; popiersia greckiego 
następcy tronu i jego małżonki były przedziu­
rawione w okolicy serca. W domach można by­
ło widzieć dziury od kul. W powybijane okna 
nie zdołano jeszcze szyb powprawiać^okieunice 
wis iały potrzaskane na zawiasach... Mały plac 
przed K a l ć  R a p i s ć  był wypełniony żołnie­
rzami, wszystkie wejścia do dzielnic muzułmań­
skich obsadzono podwójnym kordonem woiska. 
Wszystko to było dziełem jednej chwili; środki 
ostrożność’ , jakie zaprowadził Abdullah pasza, 
były rzeczywiście podziwu godne. Bimbaszi (ma­
jor), który dowodził wojskiem, spostrzegł nas i 
prosił mnie, abym wysłuchał jego wyjaśnienia. 
Otworzył okiennice i zatrzasnął je  znów: „Ło­
skot ten —  mówił on —  i wbijanie kilku gwoż-

wedle ukazu kolej nie przypadała, bez cepów. 
Zawiadomiony o tem cześnik na tok się udał, 
chłopów dosadnie upomniał i oznajmił im:

—  Taki nadszedł czas, że sam car u mnie 
na toku młócić będzie!..

Chłopi do młocki stanęli; lecz w parę dni 
później zjechał do Biłek kapitan-sprawnik i cze­
śnik mu się okupić musiał. Nie żałował jednak 
tych kilkuset rubli. Pewnym był, że je odbierze; 
pewnym b y ł, że nietylko wejdzie napowrót w 
posiadanie wszystkich wyderkafów, jakie kiedy 
Moskalom zapłacić musiał, ale że wejdzie w po­
siadanie skóry chłopskiej i wynagrodzi sobie te 
długie lata wstrzemięźliwości, na którą go nie- 
łaskawe na Polskę losy skazały.

-<r Niech-no Francuzi przyjdą!.. Grosza jed­
nego huncwotom nie daruję, procenta Moskalom 
z gardła wydrę, chłopów do obrachunku powo­
łam i policzę się z nimi, o! policzę... Każdemu 
z nich z osobna wszystkie brak dosypać każę... 
Kaziu!.. —  mrugał do zięcia.

Myśl o rewindykacji obywatelskiej mocno go 
cieszyła. Sędzina, lubo zamiarów, jakiemi ta 
myśl naładowaną była, nie podzielała, wierzyła 
jednak w Napoleona i byłaby uwierzyła w uka­
zywanie sie cześnikowi Matki Boskiej , gdyby 
zapytywany przez nią w tej materyi proboszcz, 
nie powiadał jej, że:

— To, mościa dobrodziejko, czyste głupstwo...
Za głupstwo ona i sama wizye cześnika mia­

ła , lecz z tropu ją zbijało prawdopodobieństwo 
spełnienia się powtarzanej przez cześnika od 
lat kilkunastu przepowiedni, tyczącej się przyj­
ścia Francuzów przez Odessę. Nie wyglądało 
to na to, że przepowiednię tę cześnik sobie 
z palca wyssał. Coś w tem jednak być musiało. 
„W  każdej bajce jest prawda na dnieu. Że zaś 
do tego jawił się Napoleon, mniejsza, że —  we­
dle Erazma —  „nie ten“ , zawsze jednak Napo­
leon; że przytem, jak się na mapie przedsta-

dzi wzięto za wystrzały z rewolweru, drobnost­
ka ta wywołała panikę".

Z wielkim trudem przeciskaliśmy się przez 
tłumy; wszyscy stali jeszcze pod wpływem 
ogromnego przestrachu. Głuchy szmer unosił 
się nad ulicami, a raz po razie dało się słyszeć 
głośne zatrzaskiwanie wszystkich otwartych jesz­
cze okiennic i drzwi... Dowiedzieliśmy się wkrót­
ce, że w dzielnicy Pugatsa Czidiha, zaraz po 
wybuchu paniki, rzeźnik bengalski napadł z no­
żem na chrześcijanina, którego uratowali jed­
nakże inni muzułmanie. W dzielnicy Bitsaksi- 
dika strzelił muzułmanin do syna piekarza chrze­
ścijańskiego; kula ugrzęzła w desce, którą nam 
też pokazano. Nad portem wizał okropnj- za­
męt. Z wyjątkiem kilku kawiarń, cała dzielnica 
jest chrześcijańską ; wszystkie sklepy były też 
już pozamykane. Ludzie stali w gromadach, 
kilkunastu ciekawych zgromadziło się przy 
porcie i przyglądało się białym łodziom ang'el- 
skiego okrętu wojennego, które zaledwie kilka 
minęt po wybueńu zaburzeń przybiły do brzegu 
i czekały, co się dalej stanie, mając do pomocy 
armaię.

Z jednej z kawiarń tureckich strzelano do 
trzech chrześcijan, lecz chybiono za każdym 
razem. Żołnierze zamknęli kawiarnię. I tutaj 
także ludzie biegali, jak szaleni... I to już się 
skończyło... Wkrótce opustoszały ulice. Nawet 
obie kawiarnie przy meczecie, które były otwarte 
podczas pierwszej izezi, zamknięto teraz. Tylko 
konsulów w ich iasnych ubraniach letnich wi­
dziano, jak w towarzystwie komendantów obcjch 
okrętów w piekące południe przechadzali się 
w porcie. Patrole wzmocniono tak, że na 100 
kroków przypadały trzy oddziały po 10 ludzi.

Popołudniu kazał Abdullah-pasza, komendant 
wojskowy i muszir, grać orkiestrze wojskowej 
przed koszarami przeszło godzinę hałaśliwe pie­
śni tureckie i arye z francuskich operetek —  
co nawet w spokojnych dniach dotąd nie by­
wało. A le  n i k t  n i e  w y j r z a ł  na u l i c ę .  
Wgzystko to czyniło okropne wrażenie... A pu­
stki te trwają do dnia dzisiejszego.

Także muzułmanie pozamykali demonstracyj­
nie swoje sklepy; twierdzą, iż właćnie oni po­
winni się obawiać rzezi, a kilku begów i depu­
towanych muzułmańskich przedłożyło generał- 
gubernatovov, prośbę pisemną od ludności mu­
zułmańskiej, w której protestują przeciw poło­
żeniu i błagają o ochronę ze strony rządu. Lecz 
wszystko to jest notoryczną komedyą, albowiem 
mężczyzn chrześcijańskich w Kanie jest zaledwie 
400, podczas gdy muzułmanie, oprócz załogi, 
liczą co najmniej 5000 mężczyzn.

Trzeba widzieć chrześeijan, jak chodzą przez 
ulice, z jakim strachem oglądają się na wszyst­
kie strony, jak każdemu zdaleka ustępują 
z drogi, a wtenczas pozna się rzeczywisty stan 
rzeczy.

Związek młynarzy w Galicyi.

W kraju naszym jest około 3.500 młynów, 
które spotrzebownją corocznie przynajmniej trze­
cią część zboża wyprodukowanego. Roczny prze­
miał zboża wynosi około 4 milionów ctn. zboża 
i przedstawia wartość 40 milionów złr. Zarówno 
więc co do ilości przedsiębiorstw jak i co do 
ilości ludzi, przeszło 19.000 żyjących wyłącznie 
lab też ubocznie z przemjsłu młynarskiego —

wiało, morze Czarne, które wojujące strony dzie­
liło, nie wydawało się bardzo od marstynuwie- 
ckiego stawu większe, a nie opierało się o taką 
jak w Marstynowie groblę: biorąc więc to 
wszystko pod uwagę, sędzina różowym oddawała 
się nadziejom i dała się z łatwością nakłonić 
prośbie domniemanej swojej drugiej synowej do 
zastąpienia .pani Hełmskiej przy ślubie jej córki.

A i młody lekarz nie raził sędziny, mimo że 
ona wogóle lekarzy nie uznawała, miała bowiem 
do nich pretensyę za męża nieboszczyka. Prze­
konaną by ła , że gdyby nie on i, mąż jej żyłby 
dotychczas. Wiktor jednak różnił się od tamtych 
i pozorem i sposobem bycia. W towarzystwie 
domyśleć się nie można było, że to uczeń Esku­
lapa; do chorych odnosił się uprzejmie i swo­
bodnie; powiadano o nim, że leczył dobrem sło­
wem , —  lekarstwami nie zalewał, środki do­
mowe wskazywał, co zaś najbardziej , zgadzał 
się z metodą sędziny, wierzącej bezwarunkowo 
w uzdrawiające działanie potów. Obok tego 
chłop nie chłop, żyd nie żyd , pan nie pan —  
do każdego się zastosować i każdego ująć umiał, 
lecząc nietylko ciało, ale i duszę, w którą wle­
wał leki, czerpane ze źródeł polskich. Tem 
także sędzinę mocno dla siebie ujmował młody 
konsyliarz, którego wziętość wcale szybko roz­
chodziła się w okolicy, dzięki ciekawości, jaką 
wzbudzał, nie jako lekarz, ale jako szczęśliwy 
do ręki, gdy do wzięcia była, panny Hełmskiej 
konkurent. Tylu kawalerów „godnych“ o tę rę­
kę się ubiegało, i on, do gatunku „goduych" 
nie należącjr, wszj^stkich odsądził. ZroLiło mu 
to reklamę. Panie w okolicy, dalszej nawet, 
jakby na komendę chorować i młodego konsy- 
liarza wzywać poczęły. (C. d. n.)

 **ł“ -------- --
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stanowi ten przemysł jednę z najważniejszych 
gałęzi przemysłu krajowego, zwłaszcza wobec 
usług, które oddaje rolnictwu, jako pierwszy 
największy odbiorca płodów rolniczych.

Mimo tych danych, przemysł młynarski nie 
doznawał u nas należytego ocenienia i pozba 
wiony był wszelkiej organizacyi.

Dopiero w ostatnich trzech latach poczęto 
myśleć o organizacyi młynarstwa, a na zgro 
madzeniu założycieli dnia 18 listopada 1894 r 
uchwalono statut Towarzystwa „Związek mły 
narzy w Galicyi", który namiestnictwo przy 
jęło do wiadomości reskryptem z 3 stycznia ro­
ku 1895. W dniach 24 i 25 marca 1895 roku 
odbyło się pierwsze waine zgromadzenie, na 
którem wybrano zarząd centralny i powzięto 
kilka uchwał, jak otwarcie biura Związku 
biura informacyjnego, wydawanie Gazety M ly 
narsliicj i t. d. Obecnie zarząd centralny ogła 
sza sprawozdanie za rok 1S95. Ze sprawozda 
nia togo dowiadujemy się, że w wykonaniu 
uchwał walnego zgromadzenia zarząd centralny 
zorganizował biuro Związku, na którego czele 
stoi sekretarz p. Władysław Koresteński, a przy 
niem biuro informacyjne, które pośredniczy bez 
interesownie. Jak dalece rozwinęła się już jego 
działalność, świadczy najlepiej fakt, że w krót 
kim przeciągu czasu swego istnienia rozdał już 
160 posad różnej kategoryi współpracownikom 
młynarskim.

Organ Towarzystwa Gazeta JMlynarslca wy 
chodzi już od sierpnia 1894 roku. Redakcyę 
prowadzi p. Zygmunt Koresteński, a czuwa nad 
nią komitet redakcyjny, w którego skład wtho 
dzą obecnie pp.: Jan Bielawski, Tadeusz Czar 
kowski Golejewski, dr. Bronisław Dulęba, Fran 
ciszek Jahn, Zygmunt Korosteński, Franciszek 
Otocki i Franciszek Schofer.

W sprawie obrotu mlewem zarząd wysłał do 
lwowskiej Izby handlowej odpowiedź na kwe- 
styonaryusz ministerstwa handlu, a gdy Izba 
handlowa nieco odmienne zajęła stanowisko, pe- 
tycyę- do ministerstwa handlu. Petycyę tę koń­
czyła prośba o jak najrychlejsze usunięcie nad 
użyć praktykowanych przy obrocie miewa pi zez 
konkurujące z nami wielkie młyny węgierskie 
i o zupełne zniesienie „obrotu miewa". Petycya 
ta w odpisie udzieloną została Koła polskiemu 
z prośbą o poparcie, oraz zakomunikowana To 
warzystwom rolniczym we Lwowie i Krako 
wie.

W tym względzie usiłowania Związku osią 
gnęły zawsze ten skutek, że ministerstwo za­
rządziło uchylenie rażących nadużyć w obrocie 
miewa, praktykowanych ze struny węgierskich 
wielkich młynów Landlowych i ułatwiających 
im i tak pod każdym względem uprzywilejowa­
ną konkurencyę z młynarstwem naszem krajo- 
wem. Zmiana na lepsze nastąpiła wraz z wyda­
niem rozporządzenia ministerstwa skarbu, handlu 
i rolnictwa z 6 stycznia 1896 roku, którem 
zmieniono niektóre postanowienia rozporządze­
nia z 29 maja 1882 L. 50 Dz. u. p.

W petycyi tej zarząd centralny wykazał ró­
wnież przewagę młynów węgierskich, posiada­
jących na węgierskich, a nawet austryackich 
drogach żelaznych nadzwyczajne zniżenia i uła­
twienia, i prosił, aby ministerstwo użyło swego 
wpływu celem uzyskania zmiany węgierskiej 
polityki taryfowej. Wreszcie petycya zawierała 
postulaty młynarzy galicyjskich co do święce­
nia niedziel i prośbę, aby w obu połowach mo­
narchii równocześnie istniał spoczynek niedziel­
ny, a dopóki Węgry na to się nie zgodzą, 
austryacka ustawa pozostała w zawieszeniu.

W sprawie ugody z Węgrami zarząd cen­
tralny wniósł petycyę do Sejmu, ministerstwa 
i Rady państwa. Petycyę do Sejmu zakończono 
następującą prośbą:

„W  interesie tedy młynarstwa krajowego 
i krajowego rolnictwa, zagrożonego przez pro 
tegowaną konkurencyę węgierską, uprasza u- 
przejmie podpisany „zarząd Związku młynarzy 
w Galicyi": wysoki Sejm raczy przy sposobno­
ści rozpatrywania doniosłej dla całego kraju 
sprawy ugody cłowo-handlowej z Węgrami we 
zwać wysoki rząd, aby umowę cłowo-handlową 
z Węgrami odnowił tylko w takim razie, jeżeli 
rząd węgierski zgodzi się na: 1) podwyższenie 
kwoty przypaść nań mającej przy wydatkaeh 
wspólnych; 2) dość wczesne ogłaszanie wszel­
kich zmian taryfowych, refakcyj i t. p. zarzą­
dzeń, aby rząd austryacki mógł się zawczasu 
oryentować i odpowiednie zmiany zarządzać;
3) przestrzeganie „dobrej w iary  (bona fides)

w wykonywania przepisów ugody cłowo - han 
dlowej i porldania się kontroli statystycznej ze 
strony Austryi nad ruchem towarowym węgier 
skim i węgierską produkcyą eksportową, prze­
znaczoną na eksport do Austryi; 4) poddanie 
towaru węgierskiego na terytoryum Austiyi 
przepisom i ustawodawstwu austryackiemu pod 
względem policyi sanitarnej i odnoszącej się do 
„fałszowania żywności"; 5) ścisłe wykonywanie 
i przestrzeganie nowych przepisów tymczaso­
wych o „obrocie miewa" z dnia 6 stycznia br., 
które to przepisy rozporządzenia „tymczasowe­
go" powinnyby przy sposobności podpisania 
cłowo-handlowej ugody zostać jeszcze bardziej 
obostrzone i ustalone w formie zarowno Austryę, 
jak Węgry obowiązującej ustawy.

„Nadto raczy wysoki Sejm jak najrychlej 
wezwać wysoki rząd, aby w razie przystąpie­
nia do cłowo - handlowej ugody z Węgrami, a 
więc z państwem, gdzie panuje system protek­
cyjny, zapowiedział również otoczenie swą o- 
piekę w Austryi tych gałęzi przemysłu, które 
tej opieki, bądź jako początkujące, bądź jako

Stosunki narodowe w Styryi maluje w dosa 
dnych barwach Siidsteuerische tost. W kraju 
tym mieszka 400.480 Słowieńców i 847.923 
Niemców, mimo to w Wydziale krajowym i w 
krajowej Radzie szkolnej nie zasiada ani jeden 
Słowieniec. Wszystkie z funduszów kraju utrzy 
mywane szkoły średnie, wszystkie szkoły wy 
działowe w liczbie shdm i wszystkie wyższe 
zakłady naukowe są wyłącznie niemieckie. Na 
wet ze szkół ludowych pragną Niemcy wygnać 
język słowieński i zastąpić go obcym dla dzia 
twy językiem niemieckim. Wszystkie krajowe 
urzędy obsadzono Niemcami, a i u władz pań 
stwowych objawia się podobna tendeDcya. Nie­
wielu słowieńskich urzędników sądowych za­
wdzięcza nominacyę jeszcze ministrowi Praża- 
kow i, a Słowieńców zajmujących posady przy 
urzędach pocztowych i telegraficznych — rów­
nież niewielu —  przenosi się w czysto niemie­
ckie okolice. W południowej Styryi, gdzie lud 
ność słowieńska przeważa, urzędują wyłącznie 
Niemcy, których wielu nie umie ani słowa po 
słowieńsku. Wszystko to nie przeszkadza Niem

zagrożone konkurencyą obcą lub węgierską, | com styryjskim krzyczeć w niebogłosy o nie- 
niezbędnie potrzebują, w szczególności zaś, aby bezpieczeństwie, grożącem im ze strony Sło 
otoczył pewną opieką zaniedbany przez lat tyle wieńców.
przemysł, w Galicyi, a przedewszystkiem zajął 
się podniesieniem galicyjskiego przemysłu mły­
narskiego, który przynajmniej w tych okolicach, 
gdzie uległ konkurencyi węgierskiej, winien o- 
trzymać daleko idące ulgi podatkowe, wogóle 
zaś ze względu na to, że jest ważną podporą 
rolnictwa, winien doznawać także pod wzglę­
dem taryf, zwłaszcza eksportowych, jak najwię­
kszych ułatwień".

Zarząd centralny powziął wreszcie następu­
jącą uchwałę:

„1. Zasadniczo uznaje się potrzebę założenia 
kasy zaliczkowej na wypadek bezrobocia dla 
współpracowników stale zatrudnionych przy 
młynach i nad gromadzeniem funduszów na tę 
rasę należy pracować.

2. Skoro będzie można z ogólnych funduszów 
Związku bez żadnego uszczerbku wydzielić 
przynajmniej kwotę 590 złr. a. w., natenczas 
przystąpi się do utworzenia tej kasy, jako fun­
duszu, osobno administrowanego.

3. Z funduszu tego będą mogli na wypadek 
bezrobocia korzystać tylko ci współpracownicy, 
ctórzy przynajmniej rok są członkami Związku 

i zapłacili już wszystkie wkładki.
4. Kandydat powinien szukać posady za po 

średnictwem Związku i złożyć w biurze Związ­
ku swe świadectwa, z którychby się okazało, 
że przez rok przynajmniej był kiedyś na jednem 
miejscu

5. Wysokość udzielić się mającej zaliczk. za- 
eżeć ma od tego, czy petent jesi podmłynarzem, 

ezy nadmłynarzem; z rodziną, czy bez itd
6. Sprawa ta ma być poddaną uchwale naj­

bliższego Walnego zgromadzenia."
Wyjaśnić jednak musimy, że wyrazu „bezro 

jocie" użyto w uchwale w znaczeniu „brak za­
jęcia", a nie w znaczeniu „zmowy". Widzimy 
zatem, że młode towarzystwo pragnie podołać 
swemu zadąniu, a choć pierwszy rok jego istnie 
nia nie przyniósł zbyt wiele praktycznych re 
zultatów, mamy nadzieję, że Związek będzie 
silną podporą młynarstwa i przyczyni się do 
bodniesienia tej ważnej gałęzi krajowego prze­
mysłu. Potrzeba tylko z dziedziny petycyj przejść 
na pole praktyczne

Przegląd polityczny.
Krmków, 12 sierpnia.

W niedzielę odbyło się w Cieszynie zgroma­
dzenie mężów zaufania stronnictwa liberalnego 
ze Śląska wschodniego. Zgromadzenie, któremu 
przewodniczył burmistrz dr. Demel, zajmowało 
się przygotowaniami do wyborów sejmowych. 
Obrady były ściśle poufne, to też do wiadomo­
ści publieznej doszła tylko lista niemieckich kan 
dydatów. Dla Cieszyna mianowano p. dra Ru­
dolfa Bukowskiego, dla Bielska dr. Teodora 
laasego, dla miast Frydka, Bogumina i Fry- 
sztadu p. Ludwika Komarka z Opawy, dla 
miast Jabłonków, Skoczów i Strumień p. Fran­
ciszka Zwillinga, a dla cieszyńskiego okręgu 
wiejskiego p. Henryka Michnika i Jana Szyguta, 
dla frydeckiego i bogumińskiego okręgu wiej­
skiego p. Franciszka Pitrzyka i dla bielskiego 
okręgu wiejskiego p. Jana Pelara.

Ks. Ferdynand iv opalach.
Donoszą z S o f i i :
Ks. F e r d y n a n d ,  który powrócił tutaj w 

sobotę, przyjął już u siebie cały szereg wybi 
tnych osobistości, celem naradzenia się nad roz­
wiązaniem znanej kwestyi, dotyczącej ponowne­
go przyjęcia oficerów bułgarskich, przebywają­
cych w Rosyi. Zdaje się teraz, że ks. Ferdy­
nand podczas pobytu swego na uroczystości ko­
ronacyjnej w Moskwie dał w tej sprawie rze­
czywiście pewne w i ą ż ą c e  p r z y r z e c z e  
n i a ,  od których nie będzie się mógł uchylić. 
Z drugiej strony obiega także pogłoska, jako­
by książę jako odszkodowanie otrzymał ze stro­
ny Rosyi również w i ą ż ą c e  u s t ę p s t w a  c o  
do  M a c e d o n i i .  Najnowsze starcia na grani­
cy bułgarsko-tureckiej mają zapewne też zwią­
zek z tą sprawą. Mimo tego opinia tutejsza o- 
świadczyła się kategorycznie przeciw przyjęciu 
emigrantów do armii bułgarskiej i połączonemu 
z tern awansowi Benderewa, Gruewa i towa­
rzyszy. Obawiają się jednakże tutaj, że książę 
Ferdynand nie będzie się. liczyć z opinią po­
wszechną i, mimo upomnień ze strony rozsąd­
nych polityków bułgarskich, pójdzie za radą 
Czarykowa i dotrzyma przyrzeczeń, danych ca­
rowi.

Prezydent ministrów S t o i ł o w wypowiedział 
księciu swe zdanie w tej sprawie, lecz .książę 
nie wyjawił dotąd swej opinii.

Wczoraj wieczór miała odbyć się pod prze­
wodnictwem księcia r a d a  m i n i s t r ó w  w ko- 
naku, której przypisują wielkie znaczenie, al 
bowiem sądzą, iż obrady toczyły się nad kwe- 
styą ponownego przyjęcia do armii bułgarskiej 
zbuntowanych oficerów. Stoiłow wychodzi z 
punktu widzenia, że książę może wprawdzie 
ułaskawić tych oficerów, lecz nie powinien ich 
nagrodzić i uczynić dowódcami armii bułgar­
skiej.

Sprawa hreteńslm.
O strasznych scenach, jakie rozegrały się 

w A ń a p o 1 i s, nie brńk mniej lub więcej do­
kładny ch wiadomości.

Najwiarogodniejszem jednak w tej mierze mu­
si być oświadczenie angielskiego podsekretarza 
stanu, C o r z o n a ,  na wczorajszem posiedzeniu 
I z b y  g mi n .  Oznajmił on, na zapytanie jedne­
go z posłów, że z b r o j n i  m a h o m e t a n i e  
w t a r g n ę l i  do  k l a s z t o r u  św.  J a n a  w 
A n a p o l i s  w p o b l i ż u  H e r a k l e i o n .  Z a ­
m o r d o w a n o  29 c h r z e ś c i j a n :  mężczyzn,
kobiet i dzieci. Wiele osób rannych. K l a s z t o r  
i k o ś c i ó ł  s p u s t o s z o n y .  Napastnicy upro­
wadzili dzieci i owce. Grecki konsul na Krecie 
nadesłał sprawozdanie o paleniu żywcem księ­
ży. Wiadomości tej nie potwierdził jednak do­
tychczas konsul angielski.

Dalej oświadczył C u r z o n :
Nie ma dotąd potwierdzenia przez angielskie­

go konsula wiadomości o mianowaniu kurdyj­
skiego pułkownika żandarmeryi A b d u l l a h a  
następcą H as san  a paszy, jako gubernatora 
Kandyi. Według ostatnich depesz zdaje się, że 
Hassau pasza pozostaje na zajmowanem dotych­
czas stanowisku. Rząd nie sądzi, aby nieobe­
cność angielskiego ambasadora w Konstantyno­

polu utrudniła rozwiązanie kwestyi kreteńskiej 
Rząd ma zupełne zaufanie do zastępcy amlasa 
dora, który zawsze okazywał takt i zręczność. 
Ambasador C u r r i e  powróci dopiero późnej je­
sieni , pó upływie swojego urlopu, do Konstan 
tynopola.

Z K o n s t a n t y n o p o l a  donoszą pod datą 
wczorajszą:

Krąży tutaj pogłoska, jakoby A n g l i a  o d ­
m ó w i ł a  s t a n o w c z o  s w e g o  u d z i a ł u  w 
b l o k a d z i e  K r e t y ,  mającej na celu utrzyma­
nie tej wyspy dla Turcyi, natomiast mówią, że 
Anglia byłaby gotow^ do współdziałania, jeżeli 
mocarstwa przystąpią do blokady, pod warun­
kiem, że za pomocą własnego wojsira przywró­
cą spokój i porządek na Krecie i zadecydują 
według własnego zdania o przyszłych stosun­
kach kreteńskich.

Nie potwierdzona ta dotąd pogłoska zgadza 
się zupełnie z zapatrywaniem pewnej osobistości 
dyplomatycznej na kwestyę kreteńską, które 
streszcza się w życzeniu m i ę d z y n a r o d o w e  
g o  z a j ę c i a  k r e t y .  Zdaje się, że idea ta 
otrzymała już widoczne formy i że blokada Kre 
ty pod temi nowemi auspieyami wkrótce przyj 
dzie do skutku.

W kołach tureckich pogłoska ta wywołała na­
turalnie wielkie zaniepokojenie, albowiem za­
chodzi obawa, że p o  a m p u t a c y i  K r e t y  
w n e t  n a s t ą p i  a m p u t a c y a  M a c e d o n i i .  
Prasa turecka występuje wprawdzie wojowniczo 
przeciw wszelkim akcyom, mającym na celu 
zredukowanie tureckich posiadłości, w kołach 
rządowych jednakże panuje rozpaczliwe prawie 
usposobienie; przy przeglądaniu dzienników 
europejskich każdy z obawą śledzi za okropną 
wiadomością o likwidacyi Turcyi.

N a K r e c i e  s a m e j  t r w a j ą  d a l e j  o k r u ­
c i e ń s t w a  i r z e z i e ;  codzień nadchodzą spra­
wozdania o nowych walkach i utarczkach. 
W Grecyi panuje —  według wiarogodnych wia­
domości —  wpr os t  en t u z ya sty c z n e uspo­
s o b i e n i e  d l a  K r e t y ,  a mimo wszystkich 
zarządzeń ze strony rządu, udają się codziennie 
ochotnicy na Kretę, do której zewsząd napły­
wają pieniądze, broń i amunieya. Rząd grecki 
jest bezwładny wobec tego stanu rzeczy, wszy­
stkie jego rozporządzenia i środki ostrożności 
okazują się iluzorycznemi, o ile skierowane są 
przeciw poparciu powstania kreteńskiego.

Vivat sequens!
Jeszcze nie przebrzmiały okrzyki zgrozy z po 

wodu nadużyć osławionego S c h r o d e r a  w posia­
dłościach niemieckich w A fryce, gdy zapowiedziano 
n o w e  s k a n d a l e ,  tym razem dotyczące urzędo­
wej osobistości. Dzisiaj dochodzą nas w tej sprawie 
bliższe szczegóły. Następcą Schrodera na liście cy- 
wilizatorów niemieckich w A fryce jest g u b e r n a ­
t o r  K a m e r u n u ,  Jesko v. P u t t k a m e r ,  syn 
pamiętnego w Prusach ministra spraw wewnętrznych. 

Jakkolwiek nieznane są dotąd rozmiary jeg o  win 
przestępstw, przecież pewien promień światła 

rzucają ju ż  na nie zeznania rotmistrza S t e t t e n a ,  
komendanta wojska niemieckiego w Kamerunie, 
który opuścił służbę kolonialną i podał się na 
pensyę. Pow ody tego ustąpienia rzucają też jaskra­
we światło na stosunki, panujące w ogóle w kolo­
niach niemieckich.

Yon S t e t t e n  od r. 1891 będąc w służbie k o ­
lonialnej, w r. 1894 otrzym ał nominacyę na na­
czelnika załogi zbrojnej Kamerunu, zarazem przy- 
rzeczono mu urząd zastępcy gubernatora. Z byłym  
gubernatorem Kamerunu, starym Zimmererem, ży ł 
v. Stetten w najlepszych stosunkach. Tymczasem 
jednak eksminister Puttkamer umiał wyjednać po 
cichu ten urząd dla swego syna. W  tydzień po 
ustąpieniu Capriviego z urzędu kanclerza, intryga 
obaliła Zimmerera i p. Jesko v. Puttkamer zjaw ił 
się w Kamerunie, jak o nowy następca gubernatora, 
a w ięc na posterunku, przyrzeczonym v. Stettenowi.

Puttkamer przyw iózł ju ż  ze sobą do Afryki 
sławę pijaka i rozrzutnika. Skutkiem rozprzęgłych 
stosunków finansowych wszedł on rych ło  w zale­
żność od firm handlowych w Kamerunie, które chę­
tnie napychały mu kieszenie pieniędzmi, byle im 
pozw olił swobodnie gospodarować w kolonii.- W  sześć 
miesięcy potem, mimo braku pow agi wśród ludno­
ści i władz miejscowych, mimo ciągłego zapadania 
w choroby, towarzyszące chronicznemu opilstwu, 
otrzym ał v. Puttkamer nominacyę na gubernatora. 
Choroby te i inne stosunki zmuszały go jednak do

ciągłego brania urlopow. Przez rok bawił on co 
najwyżej 3 miesiące w Kamerunie, dziewięć spędzał 
w Niemczech, a teraz od listopada siedzi w Europie.

Yon Stetten mieszkał w gmachu gubernatorskim, 
przeważnie jednak baw ił na wyprawach przeciw 
plemionom arabskim Buea, Bakoko i t. d. Powra­
cając raz, zastał mieszkanie swe s p l ą d r o w a n e  
p r z e z  P u t t k a m e r  a, który zabrał ważne książ­
ki, atlasy i t. d. Gdy v. Stetten pociągnął Puttka- 
mera do odpowiedzialności, w ypierał się tenże z p o ­
czątku wszystkiego, dopiero przyparty do muru, 
p r z y z n a ł  s i ę  d o  k r a d z i e ż y  i zw rócił Stet­
tenowi część zabranych przedmiotów. Gdy Stetten 
w ydalił się znowu na wyprawę, Puttkamer wtargnął 
powtórnie do jeg o  mieszkania i skradł mu cenny 
kompas. Zw rócił go dopiero, gdy  v. Stetten przy­
słał doń dwóch panów z bardzo kategorycznemi 
żądaniami.

W obec tego v. Stetten zażądał urlopu, a gdy 
przybywszy do Berlina, przedstawił rzecz całą dy­
rektorowi urzędu kolonialnego, K a y s e r o w i ,  i 
otrzymał odeń odpowiedź, „ ż e  n i e  c h c e  o t e r n 
n i c  w i e d z i e ć " ,  podał się do dymisyi. W  ten 
sposób utraciły Niem cy jednego z najdzielniejszych 
swoich oficerów w służbie kolonialnej, pogromcę 
plemienia Bakoko, gdy  pan Jesko v. Puttkamer 
zamierzał powrócić właśnie do Kamerunu.

Zatrzymają go zapewne teraz bezpowrotnie po­
czynione odkrycia, k t ó r e  g r o ż ą  p r z e d s t a ­
w i e n i e m  w e  w ł a ś c i w e m  ś w i e t l e  c a ł e j  
j e g o  g o s p o d a r k i  k o l o n i a l n e j .

K R O N I K A .
Krmków, 12 sierpnia.

Na gimnazyum polskie w  Cieszynie złoży ł 
S. N. kwotę 5 złr. 25 ct., zebraną w kasie miej­
skiej.

Na budowę szkoły polskiej w  Biały złoży ł 
ks. Józef Bukowski kwotę 100 złr. na ręce staro­
stwa w Biały, które kwotę tę nadesłało Zarządo­
wi głównemu T ow . „S zkoły  ludow ej".

Oddział kolarski „Sokoła" krakowskiego urzą­
dza w niedzielę 16 b. m: w ycieczkę na rowerach 
Drzez W ieliczkę, Dziekanowice, D obczyce na Zarą­
bie do lasku , a stamtąd do M yślenic, gdzie odbę­
dzie się uroczyste poświęcenie sztandaru „S ok oła" 
myślenickiego. W  program zabawy w ch odzą : ćwi­
czenia wspólne, na przyrządach, rojow a jazda, kor- 
so kolarzy, zakończą tańce.

Zarząd zaprasza Szan. druhów do najliczniejszego 
uczestnictwa. W yjazd z gmachu „S ok o ła " punktu­
alnie o godz. 10 rauo.

Slub. Dnia 8 b. m. w kościele św. Ducha w 
Wilnie od b y ł się ślub znanej śp iew aczki, panny 
Maryli Uszyńskiej, córki pp. Tadeusza i Julii z Ja- 
rosiewiczów, z p. Antonim Neum anem , synem pp. 
Juliana i Izabelli Ciundziewickich.

Cyrk Sidolego przybywa do Krakowa 21 b. m. 
i dnia następnego rozpoczyna przedstawienia na 
placu Dietla. Tow arzystw o z przeszło 100 osób i 
92 koni. Cyrk zabawić ma w Krakowie czas 
krotki.

Budowa tramwaju. Z powodu zamierzonej bu­
dow y nowej linii tramwajowej od Rynku do parku 
krakowskiego nagromadzono już materyały budow ­
lane. W obec tego spodziewać się należy, że budo­
wa w najbliższych dniaoh się rozpocznie.

Wycieczka Sokołów. Grono nauczycielskie „S o­
k o ła " tarnowskiego urządza w sobotę dnia 15 bm. 
w Rymanowie, a w niedzielę 16 bm. w Iwoniczu 
popis gimnastyczny, zakończony przedstawieniem 
przez Sokołów  - amatorów znanego patryotycznego 
obrazu historycznego „Dziesiąty paw ilon" A . G. 
Grottgera. Po przedstawieniu nastąpią żywe obrazy 
z „Konrada W allenroda". Dochód przeznaczony jest 
na budowę bali „S ok o ła " w Tarnowie.

Wycieczka kolarzy do Pienin. Oddział kolarzy 
T ow . gimn. „S o k ó ł"  w Nowym Sączu urządza d. 
15 b. m. o godz. 5 m. 20 rano wyjazd na wspól­
ną dwuJuiową wycieczkę przez Spiż węgierski aż 
do Czerwonego klasztoru, skąd przez jedyne w Pol­
s ce , słyn ne, urocze Pieniny na łodziach do Szcza­
wnicy, gdzie odbędzie się uroczysty w ja zd , wspól­
ny obiad i nocleg. D rugiego dnia odjazd gościń­
cem wzdłuż Dunajca przez Ł ącko do N ow ego Są­
cza. (Drogi wszędzie ze spadkiem , op iócz jednej 
większej góry na Spiżu).

Udział mogą wziąć wuzyscy okoliczni kolarze, 
lub n?leżący de klubów. Zgłosić się należy do 
przewodniczącego oddziału w Nowym Sączu, inży­
niera Kurnikowskiego.

GRANAT.
W spo m n ie nie  z  oblężenia P aryża).

(Dokończenie).
Nie zapomniano w dniu noworocznym o po- 

darkaeh dla gościnnych gospodarzy. Anatol 
przyniósł zająca, złowionego w sidła na opu­
szczonej wysepce St. Denis. Kapitan doręczył 
pani domu olbrzymią puszkę w kształcie pru 
skiego hełmu, napełnioną kandysowanemi kasz­
tanami.

—  Moi drodzy —  rzekłem do Dutailly’ów —  
nie zapomniałem i ja o dniu dzisiejszym. Ale 
podarek mój będzie niespodzianką.

—  A gdzież jest?
—  Powoli.... Niespodzianka jeszcze nie na­

deszła; jeżeli nie macie nic przeciw tema, to 
siadajmy tymczasem do stołu, nie czekając na 
nią.

Propozycyę przyjęto. Wszyscy w wj bornem 
usposobieniu zasiedliśmy do obiadu, rozmowa 
była nader ożywiona, a podtrzymywał ją głó­
wnie papa Dutailly, zadowolony, że chorągiewki 
jego na mapie zwycięsko maszerowały ...

Podano właśnie kawę i zapaliliśmy cyga­
ra, gdy do pokoju wszedł służący z oznajmie­
niem, że artylerzysta przyniół właśnie m<y po­
darek i złożył go w salonie. Przeszliśmy tedy 
do salonu, gdzie przedmiot ów, sporej wielko 
ści, owinięty w papier niebieski, spoczywał na 
stole.

—  Co też to być może? —  zapytała pani 
Dutailly.

—  Nie staraj się pani odgadnąć —  odrze­
kłem, —  byłby to trud daremny. Wolę sam po­
wiedzieć.... To jest granat.

—  Granat?!

—  Nieinaczej. Dutailly mówił mi nieraz, że 
chciałby mieć prawdziwy, rzeczywisty granat. 
Pamiętałem o tern, zwróciłem się z prośbą do 
przyjaciela mego Rolanda, komendanta bate- 
ryi —  i oto jest granat, jeden z największych.

Przy tych słowach zdjąłem papier, a zdumio­
nym oczom obecnych ukazało się czarne narzę­
dzie zniszczenia, w całej swej postaci groźnej, 
ponurej....

—  Rzeczywiście, granat! —  odezwał się nra- 
dowany Dutailly —  dawno życzyłem sobie po 
siąść tę morderczą zabawkę. Zrobię z tego pen- 
dułę przy drzwiach w sypialni.

—  Mój Boże! a niechże tak pęknie!... —  za­
wołała pani Dutailly niespokojna.

—  Cóż znowu! Przyjaciel mój był przecież 
tyle rozsądnym, że kazał niezawodnie wyłado­
wać granat, zanim go tu przysłał. Ale, otóż 
jest i list od niego.

Otworzyłem list, dołączony do posyłki, z za­
miarem odczytania go głośno, ale przy pier­
wszych słowach urwałem.... Mimo to poznali 
wszyscy po zmięszaniu się mojem, że zaszło coś 
niezwykłego.

—  Ależ na Boga, co się stało!? —  zawołała 
pani domu.

— To szczególne.... W samej rzeczy niespo­
dzianka, nawet dla mnie.... Ale posłuchajcie 
państwo: „Kochany przyjaciela! Przy liście ni­
niejszym posyłam ci żadany granat. Niestety 
jednak żaden z moich artylerzystów nie podjął 
się wyładowania tego cacka. Każ go zanieść do 
puszkarza w pasażu opery, który to zręcznie i 
szybko wykona. Ale przedewszystkiem zalecam 
ostrożność, bo to instrument nadzwyczajnie czu­
ły. Najlżejsze uderzenie —  a zaeznie grać. Tej 
muzyki wszakże nie życzyłbym ci słuchać"....

Ogólny okrzyk zgrozy przerwał czytanie listu.
—  Przez Boga żywego — rozpaczała pani

Dutailly —  zabierz pan to czemrędzej! Ależ to 
okropne! Granat w moim salonie!.,.

—  Głupi ten Roland —  odezwałem się, wy­
ciągając ręce po granat.

—  Nie ruszaj go pan!!
—  Alei....
—  Za nic na świecie! Chodźmy stąd.... Salon 

trzeba zamknąć na klucz....
—  Spokojnie, spokojnie —  odezwał się pan 

Dutailly, —  trzeba coś poradzić na to. Tutaj tej 
bestyi zostawić niepodobna.... Najlepiej, aby go 
odniósł ten sam artylerzysta, który go tu przy­
niósł.

Zawołano służącego, ale ten oznajmił, że ar­
tylerzysta już dawno odszedł.

Nowa rozpacz!
—  Nie ma innej rady —  zadecydowałem, —  

ja sam odniosę....
— Nie waż mi się dotknąć go —  zawołał 

Dutailly, —  to za wielki ciężar na twoje siły. 
Upuściłbyś go w przedpokoju, albo na scho­
dach, zburzyłbyś dom.... A! niechże cię dyabli 
porwą z twojemi niespodziankami!

—  Nie, nie.. .  —  błagała pani Dutailly — 
pan się nie narażaj, ja  nie chcę!

—  Naturalnie —  dodał mąż, —  do tego po­
trzeba tęgiego mężczyzny, żołnierza.... Ot, ka­
pitan! kapitan niech go odniesie.

—  Ja?!... —  zawołał kapitan, cofając się o 
trzy kroki.

—  Oczywiście. Masz pan ramiona jak ol­
brzym.... Igrasz z bombami i kartaczami, więc 
bierz się do niego, tylko ostrożnie....

— Przepraszam... przepraszam... —  jąkał się 
zagabnięty, — co innego kartacz... a co inne­
go... granat.... Do dyabła, to nie żarty....

—  I cóż my teraz poczniemy ? —  rozpaczała 
pani Dutailly.

—  Uspokój się pani —  rzekł Anatol, —  ja 
odniosę granat.

—  Zwaryowałeś!... —  krzyknął szef, — ty, 
z chorą ręką!... chcesz mi dom w powietrze 
wysadzić! ?

—  W istocie —  dodałem, —  to nie dla cho­
rego człowieka....

—  Naturalnie. To robota dla kapitana. On 
jeden może nas wybawić, do niego tylko mam 
zaufanie. No, kapitanie, naprzód! po wojskowe­
mu! zabieraj tego potwora i uwolnij nas od je­
go widoku.

Kapitan pobladł, minę miał głupią, ale przy­
tomności nie stracił.

—  Masz pan słuszność — odezwał się z przy­
muszonym uśmiechem, —  to moja rzecz. .Chcia­
łem właśnie powiedzieć, że byłoby niebezpiecz­
nie odsyłać granat przez tego młodzieńca. Na 
dworze ślizgawica.... Dość jednego fałszywego 
kroku, aby upuścić to z ręki i dziesięcioro lu­
dzi o śmierć przyprawić. Najlepiej byłoby od­
wieźć granat...

— Tak —  odrzekł Dutailly, —  ale gdzie pan 
dziś fiakra dostaniesz ? Wszystkie konie zabra­
no do ambulansów.

—  Pozwól pan —  rzekł kapitan, — generał 
Schmice, którv mnie właśnie odwiózł dziś do'  v
państwa, jada niedaleko stąd, u Brćbanta. Po­
wóz jego czeka przed restauracyą.... To mój 
dobry znajomy.... Za parę minut, najdalej za 
kwadrans, będę z powrotem i odwiozę to stra­
szydło.

—  O śpiesz pan, śpiesz! —  prosiła pani Du 
tailly. —  Będę w śmiertelnej trwodze, aż do’ 
pańskiego powrotu.

—  Już lecę, szanowna pani!
Pochwycił swój płaszcz i kepi — i już go 

nie było.
W salonie wszyscy pozostawali niespokojni.

Pani Dutailly nie spuszczała przestraszonych 
oczu z morderczego narzędzia....

Upłynęła długa chwila nieznośnego wyczeki­
wania.

—  Mój Boże —  westchnęła pani Dutailly, —  
żeby on przynajmniej długo nie bawił.

—  Badź pani pewna —  odezwałem się od 
okna, przez które wyglądałem, —  że ou bar­
dzo długo zabawi, bo wogóle nie powróci już 
tutaj....

—  Jakto? nie powróci?!
—  Niezawodnie, moi kochani. Chcąc się do­

stać do Brćbanta, powinien był zwrócić się 
w prawo, on zaś podążył’ w lewo i to bardzo 
szybko....

—  Cóż to ma znaczyć ?
—  To ma znaczyć, że wasz kapitan jest po­

spolitym pieczeniarzem, a w dodatku niebezpie­
cznym intrygantem. I nie posiadam się z rado­
ści, że zdemaskowałem blagiera przy pomocy 
tego granata.

Przy tych słowach uderzyłem pięścią w za­
bójczy pocisk....

Nastąpiła eksplozyal...
Ale po sekundzie śmiertelnego przerażenia, 

nastąpił szalony wybuch śmiechu.
Tysiące cukierków rozsj pały się z wnętrza 

granata po całym pokoju....
Granat był —  czekoladowy.
Pani domu zdradzała chęć rzucenia mi się 

na szyję, czemu zapobiegając, ucałowałem jej 
rączki pulchne i tak zapobiegliwe....

W trzy miesiące później, para młoda —  Ana­
tol i Alicya —  stanęła a ołtarza.

Obchodzą w tych dniach srebrne wesele....
Yictorien Sardou.
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Zmarli. W  Badenweiter zmarł generał Gustaw 
Henryk Romanowski, jeden z najwybitniejszych in­
żynierów petersbnrskich, b. ayrektor kolei libaw- 
sko - romeńskiej.

W Szczawnicy baw iło po dzień 6 sierpnia 2221 
osób.

W Zakopanem odbył się wczoraj, pod protekto­
ratem JE. prezesa K oła  polskiego, Filipa Zaleskie­
go , bal na zasilenie fnnduszu gimnazyum cieszyń­
skiego.

W  niedzielę wieczorem w przepełnionej sali ka­
syna w Zakopanem wystąpiło lwowskie Tow arzy­
stwo śpiewackie „E ch o“ z koncertem , pod k iero­
wnictwem p. Galla. Koncert miał nadzwyczajne po­
wodzeń.e.

Nadzwyczajne zjawisko można b y ło  oglądać w 
nocy z piątku na sobotę między godziną 11 a 1 
w K ołom yi. „P o  dniu bardzo gorącym —  pisze 
Gazeta Kołomyjska —  powietrze ochłodził nieco 
około  godziny Ż  drobny deszczyk. Nastała zupeł­
na cisza i niebo -na południowo-zachodniej stronie 
w ypogodziło się prawie zupełnie. Dopiero późnym 
wieczorem zebrały się groźne czarne chmury, nad­
ciągające oJ północy. Wnet zaczęły z nich niemal 
bez przerwy wylatywać snopy światła elektrycznego 
wśród kanonady, niezbyt silnej, ale zato stałej i wśród 
ulewnego deszczu. Ud czasu do czasu z chmurek, 
rozsianych po n ieb ie , przelatywały iskry elektry­
czne do głównej i łą czy ły  się z nią wśród cha­
rakterystycznego trzaskania. Naładowywana w ten 
sposób główna chmura, jak by  akumulator, w yłado­
wyw ała następnie elektryczność w formie w ysyła­
nych ku ziemi salw p iorunow ycn , które na szczę­
ście szkody nie zdziałały. Zjawisko t o , mimo pó­
źnej pory, obserwowane przez wszystkich mieszkań­
ców miasta, trw ało całe dwie godziny.

Budżet szkolny w Warszawie. Na utrzymanie 
zakładów naukowych w Warszawie przeznaczono 
w budżecie na rok 1897 sumy następujące: Na 
szkoły początkowe chrześcijańskie 6 8 .650  rubli, 
na szkoły niedzielno rzemieślnicze 19.870 rnbli; 
desinfekcya szkół kosztować będzie 1810 rubli; na 
szkoły starozakonnycli przeznaczono 18 .098  rubli; 
na równoległe oddziały w gimuazyum realnem 
10 .000  rubli, zapomoga na gimnazyum na Pradze 
11 .430  rubli i t. d.; ogółem  koszta edukacyjne w 
Warszawie na rok 1897 przewidziano na 149 .403  
rubli.

z Szczęście W nieszczęściu. Przed dwoma laty 
niknęła z W arszawy 17-letnia urodziwa panna ***, 

córka biednego rzemieślnika. Poszukiwania rodziców 
nie doprow adziły do żadnych rezultatów. Po roku 
dopiero stroskani rodzice otrzymali głuchą wieść, iż 
córka ich dała się namówić jakiemuś agentowi, któ­
r y  obiecując je j hojnie wynagrodzoną posadę, w y­
w iózł do Brazylii, czy Argentyny. Naturalnie, 
dziewczę popadło w nieszczęście, brak zaś środków 
materyalnycli nie pozwalał ojcu wyratować dziecka. 
W  tych dniach dopiero córka dała znać o sobie. 
W  obszernym liście opisuje całą swoją niedolę i 
straszne m ęczarnie, jakie przechodziła , dostawszy 
się do Buenos Ayres. Dwa razy usiłow ała pozba­
wić się życia, lecz ją uratowano. W  szpitalu, w 
którym leżała, poznała lekarza Polaka, człow ieka 
żonatego, który zajął się je j losem i wydarł z szaj­
ki nikczemników. W yzdrowiawszy, urodą swoja 
zw róciła uwagę przyjaciela doktora, bogatego plan­
tatora, który się też z nią wkrótce ożenił. W  koń­
cu córka prosi o przebaczenie, a przysławszy zna­
czną zapomogę, obiecuje w roku przyszłym odwie 
dzić ? - ‘i.żem rodzinę. Jest to jedyny wypadek na 
tysiące ofiar, jakie pochłonęła południowa Ame­
ryka.

Krokodyl W Olzy. Nadporucznik K . w Biały 
zakupił przed niedawnym czasem w menażeryi 
Kliidskyego, goszczącej obecnie w Biały, małego 
krokodyla za cenę 15 złr. K rokodyl otrzymywał 
pożywienie w domu, a pieczę nad nim sprawował 
służący oficera. Kilka dni temu polecił porucznik 
służącemu wym yć krokodyla na brzegu Olzy, gdyż 
zw ieizątko, nie mając długo styczności z  wodą, p o ­
kryte by ło  grubą warstwą brudu i nieczystości. 
Zaledwo jednak krokodyl zobaczył wodę Olzy, w yr­
w ał się gwałtownym  rzutem z rąk żołnierza i zni­
knął w falach rzeki. Jakie są dalsze losy kroko 
dyla, nie umie wyjaśnić nawet Bieli t zer Woehen- 
blatt, z którego czerpiemy tę wiadomość.

Samobójstwa na Węgrzech. W  Budapeszcie za­
strzelił się w dniu 10 b. m. porucznik 16 pułku 
huzarów, margrabia Artur Pallavicini. W  pozosta­
wionym do matki liście samobójca wyjaśnił, że po­
wodem rozpaczliwego k^oku jest miłość do jednej 
z pięciu sióstr Barrison , występujących obecnie w 
bndapeszteńskiem Orfeum.

W  miejscowości Abauj-Szanto zastrzelił się nie­
jaki Józef W eber, świeżo z Am eryki przybyły. 
W eber, wypędzony przed laty przez swych rodzi­
ców z domn, wywędrował do N ow ego Jorku. Tam 
poznał młodą k ob ie tę , również emigrantkę roda­
czkę, i poślubił ją . Powróciwszy przed niedawnym 
czasem do W ęgier, u czy n ił, wskutek otrzymanych 
od krewnych swych wyjaśnień, odkrycie, że kobie­
tą ,  przez niego poślnbioną, jest jeg o  rodzona sio 
stra, która po śmierci rodziców wyjechała za ocean 
pod zmienionem nazwiskiem.

W łódce przez ocean. Donoszą z P ary ża : N ie­
możliwa prawie wiadomość przychodzi'nam  z Ha- 
w ru : Dwaj N orw egczycy, Ulon i Samuelson, któ­
rzy przed dwoma miesiącami wyruszyli z portu w 
Ne w -Y ork u , w zaledwie 6 stóp mierzącej ło d z i , z 
zamiarem przepłynięcia do Europy, szczęśliwie w y­
lądowali w Ha w rze ! Podróż trwała 62 dni. W  d. 
10 lip a ,  skutkiem szerzącej się bnrzy, łódź ule­
gła przewróceniu. Z nadmiernym tylko wysiłkiem, 
jedną ręką p ły w a ją c, podróżni zaledwie zdołali ją  
znów doprowadzić do porządku. W  5 dni później, 
dnia 15 lipca od 12 godzin byli już bez żadnego 
pożywienia , gdy napotkali okręt żaglowy, który 
udzielił im żywności i prowiantu, będąc bez ża 
dnych sposobów do ży c ia , Ulon i Samuelson mają 
zamiar wystawić siebie i łódź swą w rozmaitych 
miastach Francyi.

Wyprawa Andróego. Śmiały aeronauta, który, 
jak  wiadom i, podjął niebezpieczną podróż balonem 
do bieguna północnego, donosi, że z powodu prze­
szkód nie może w tej chwili zamiaru swego dopro­
wadzić do skutku. Andrće czeka na wiatr po łu ­
dniowy, który ponieść ma balon jeg o  w kierunku 
północnym ku biegunowi. Dotychczas jednak wieje 
stale wiatr północny. Balon Andróego gotów by ł 
do podróży ju ż  1 sierpnia. Śmiały podróżnik przy­
puszcza, że w tym roku z powodu niesprzyjających 
warunków będzie musiał zaniechać karkołomnej 
wyprawy. Depesze z Yadsó w N orwegii potwier- 
dzają to przypuszczenie.

Zatopiony okręt. W  r. 1811 nawiedziła Tryjest 
itraszua burza morska. Ofiarą je j padła w porcie^na

kotw icy stojąca francuska fregata „D anae“ , która 
podczas burzy nagle z niewiadomej przyczyny w y­
leciała w powietrze. Eksplozya zniszczyła nietylko 
sam statek, który poszedł na dno, ale zrządziła 
także olbrzymie spustoszenia w porcie, gdzie wiele 
ludzi zginęło. Od tego czasu spoczywa na dnie 
morskiem kadłub tego okrętu , a jak  stwier­
dzili nurkowie, miejsce to jest w pobliżu Molo San 
Carlo. Liczne dotychczasowe ze znacznym nawet 
kosztem podejmowane usiłowania wydobycia okrętu 
z dna morskiego pozostały dotąd bez skutku z po­
wodu, że kadłub bardzo g łębok o utkwił w mule. 
Pomimo to w ciągu bieżącego stulecia kilkakrotnie 
podejmowano ze strony prywatnej zamiar w ydoby­
cia statku, albowiem wiadomo jest, że w dniu za • 
tonięcia miał on na pokładzie niemniej, niż trzy 
miliony franków w złocie, oraz kosztowności, prze­
znaczone dla pewnej francuskiej księżniczki, i rząd 
francuski znaczne kilkakrotnie wyznaczał za w ydo­
bycie okrętu i armat premie.

Katastrofa W górach. Z Insbruku telegrafu ją : 
Pod Steinach spadł wczoraj ze skały 14-letni syn 
urzędnika kolejow ego Kotiera. M łody uczeń odby­
wał wycieczkę w towarzystwie rodziców i sióstr i 
przy zrywaniu szarotki nachyliwszy się zbytnio ru­
nął w przepaść. Katastrofa stała się w oczach prze­
rażonego ojca. Okrytego ciężkiemi ranami na g ło ­
wie i bezprzytomnego chłopca w ydobyło z prze­
paści dwóch niemieckich turystów i przeniosło do 
Steinach.

Szczątki rzymskiego obozu. Uczony niemiecki 
F. K n o k e , zajmujący się od wielu lat badaniami 
śladów panowania rzymskiego w G erm anii, ustalił 
przed laty dziesięciu teoretycznie plac boju w lesie 
teutoburskim , gdzie , jak w iadom o, Rzymianie pod 
Varrusem pamiętną ponieśli klęskę. Obecnie udało 
się temu badaczowi niemieckiemu odnaleść w isto­
cie na wskazanym terenie w południowo-wschoduiej 
części teutoburskiego lasu, pomiędzy miejscowościa­
mi Iburg i Habichtswald , przy klasztorze Lcuden, 
oryginalny obóz rzymski z charakterystycznemi ro­
wami i zaokrąglonemi w ałam i, tudzież czterema 
bramami. Wszystkie charakterystyczne cechy wska­
zują. że jest to drugi obóz, który Rzymianie zało­
żyli w lesie teutoburskim. Szczątki broni wskazu­
ją , że w miejscu tem stoczono bitwę. Znaleziono 
także w niewielkiej odległości od obozu wyniosłą 
mogiłę poległych . W edług zgodnego twierdzenia 
historyków niemieckich, jest to głośne pole bitwy, 
gdzie Varrus zaprzepaścił rzymskie legiony. Bliż 
sze szczegóły tego zajmnjącego historycznego od­
krycia znajdują się w ogłoszonej świeżo broszurze 
F. K nokego: „O bóz Varrusa w llabichtswaldzie 
Berlin Gaertuer 1896.

Scena familijna, z Paryża donoszą: Pani Mas- 
sot, żona urzędującego w Marsylii zastępcy proku­
ratora, w yw ołała w gmachu sądowym wielki skan 
dal, który stał się przedmiotem żywych komenta 
rzy. Pani Massot zj«w iła się w pałacu sprawiedli­
wości w godzinach, kiedy największy panował ruch 
osób interesowanych, i zapytywała kolejno sędziów 
i adwokatów podniesionym g ło se m : „C zy nie wi­
działeś pau mego męża ? Przyjechałam umyślnie 
z Anglii odebrać temu rozbójnikowi moje dzieci". 
Celem wyjaśnienia tego postępku ogłosiła  p. Mas­
sot w dziennikach, że je j mąż, z którym oddawna 
żyje w separacyi, odkrył je j sohronienie w Anglii, 
a przebrawszy się za kamerdynera, nawiązał sto­
sunki z je j służącą i tą drogą uprowadził przemo­
cą dzieci powierzone tej służącej.

Z nędzy aresztantem. Mieszka w Paryżu nie­
jaki Seurat, biedak i w łóczęga , który nieustannie 
tłucze szyby w sklepach, domach bogatszych i t. d. 
Co pewien czas aresztują go i sadzają do kozy, z 
czego jest wielce zadowolony. Przed kilku dniami 
znów skazano go na trzy miesiące w ięzienia, co 
przyjął radosnym okrzyk iem : „Mam chleb na trzy 
miesiące ! “ W dodatku, szklarze go błogosław ią...

Fałszowane stufrankówki odkryto w Tunisie. 
Policya odkryła tam trzy tajne drukarnie i oibrzy 
mie zapasy papieru, mające służyć na wyrabianie 
stufrankowych biletów. G otow ych biletów znaleziono 
10 0 .00 0  sztuk, które miały być puszczone w obieg.

Nieszczęśliwy wypadek. Aeronauta Karol Li- 
lienthal, który onegdaj spadł w Berlinie wraz 
z swym aparatem latającym, umarł wczoraj skut­
kiem odniesionych ran.

Wybuch Wezuwiusza, Z Neapolu donoszą: Od 
piątku w południe w wybuchach Wezuwiusza zau­
ważyć się daje wielkie nasilenie. Z krateru płynie 
lawa kilkoma strumieniami i zalała już C a łą  dolinę 
Piano delle Ginestre. Tysiące podróżników spieszy 
do Pompei podziwiać to wspaniałe widowisko na­
tury.

Mianowania. Wiener Ztg. ogłasza: Prezes mi­
nistrów mianował starostami sekretarzy namiestni­
ctwa : W ładysława P izara, Edwarda hr. Starzeń- 
skiego i Bogumiła Szeligow skiego, oraz wicesekre- 
tarza ministerstwa spraw wewnętrznych, Stanisława 
Zimnego. Komisarze pow iatow i: Jan W iniarski, Pa­
w eł Derenowski i dr. Stanisław Ustyanowski zo­
stali mianowani sekretarzami namiestnictwa.

Minister sprawiedliwości zamianował adjunkta dy- 
rekcyi urzędów pomocniozych przy wyższym sądzie 
krajowym we L w ow ie , Ludwika D ylsk iego, dyre­
ktorem urzędu katastralnego we L w o w ie , zaś pro­
wadzącego księgi gruntowe przy sąJzie obw odo­
wym w T arn opolu , Józefa B iskupa, wicedyrekto­
rem powyższego mzędu.

Repertuar teatru krakowskiego.

W e c z w a r t e k  13 sierpnia: „M arta", op. F lo­
towa z pp. K orolewicz i Myszugą (przedostatnie 
przedstawienie operowe).

W  p i ą t e k  14 sierpnia: „Ż ycie  paryskie", ope­
retka Offenbacha z p. Zimajer.

W  n i e d z i e l ę  16 sierpnia: „Straszny dw ór", 
op. Moniuszki z pp. K orolewicz i Myszugą (osta­
tnie przedsiawionie operowe.

Repertoar teatru letniego
(w parku krakowskim).

W e c z w a r t e k  13 sierpnia: „N iniclie" po raz 
drugi z p. Zimajer.

Z naszych zdrojowisk.

Krynica, 8 sierpnia. Jako pilny czytelnik N. 
Reformy, leczący się w K rynicy, z podwójnem 
zajęciem odczytywałem  każde pismo waszego k o ­
respondenta o pomienionera zdrojowisku. Szanowny 
korespondent dobrze czyni, że nie pochlebia i nie

szczędzi zarzutów, może nawet cokolwiek zawiele 
naraz żąda, ale krytyka, byle sprawiedliwa, to je ­
den z czynników postępu, a postępu, rozwoju, całą 
duszą życzym y K rynicy, jak  i wszystkim polskim 
uzdrowiskom, których ulepszenie zm niejszyłoby zw ie­
dzanie zagranicznych wód. A le inny brak nderzył 
mię w relacyach szan. korespondenta: oto zupełne 
pominięcie znakomitego niezaprzeczenie zakładu hy­
dro pątycznego dra E b e r s a ,  i dlatego radbym, że 
byście umieścili tych słów kilka, nie fachowych, 
nie dziennikarskich, ale natchnionych słusznością i

Spostrzeżenia meteorologiczne
(pod /ag  obserwatorynm krak.). 

K raków , 12 sierpnia.

wczoraj 
g. 10 ...

Zakład rządowy, istniejący od lat 12 lub 13, 
pod umiejętnein i gorliwem kierownictwem specya- 
listy, człowieka nader sympatycznego, zdolnego i 
biegłego w swoim zawodzie, zyskał sobie zaufanie 
ogółu i cieszy się zawsze uznaniem i wdzięcznością 
pacyentów. Nadmieniam, że dr. Ebers jest szcze­
gólnie znakomitym lekarzem chorób nerwowych, 
ja k o  by ły  uczeń słynnego Charcota w Paryżu i 
specyalności tej od wielu lat oddany. Dobrze urzą­
dzone, choć na obecną frekwencyę już zaszczupłe 
łazienki hydropatyczne, w których odbywają się 
najrozmaitsze procedury w edług wszelkich wymagań 
dzisiejszej hydroterapii, kąpiele elektryczne, s ło ­
neczne, massaże itd. —  tudzież budynek, w którym 
ordynuje lekarz kierujący z pomocą asystentów, 
leżą w miłej dolince, zwanej „Janów ką", urozmaico­
nej skwerami i drzewami. Tnż ponad nią wznosi 
się góra parkowa, na którą, uwłaszcza na niższe 
je j stopnie, a doskonałe chodniki, bez wszelkiego 
utrudzenia można się dostać, dla odbywania przepi­
sanej po kąpielach przechadzki. Z drugiej strony 
powyżej Janówki idzie droga, przy której wznoszą 
się dwa obszerne budynki, o licznych mniejszych i 
większych pokojach, a nawet salonach z komfortem 
urządzonych: to pensyonat dra Ebersa. Gości w nim 
obecnie ośmdziesiąt kilka osób, a ponoś kto tu raz 
zamioszkał, jeżeli znowu za rok przyjedzie, nie 
zechce próbować innego pobytu. Położenie wyso­
kie; —  jest to jeden z dwu najwyższych punktów 
Krynicy, —  i oddalenie od ściśnionego w dole 
zakładu kąpielowego i mieszkań więcej niż tysiąca 
ludzi, sprawia, że się tu oddycha najczystszem p o­
wietrzem. Z okien i ładnych balkonów, osnutych 
bujnem dzikiem winogronem, ma się widok szeroki 
na okoliczne góry, bądź z łanami najrozmaitszej 
zieleni, bądź okryte wyniosłem i świerkami, szumią 
cemi tak pięknie, jak  gdyby śpiewały Stwórcy 
światów jakąś niemilknącą, uroczystą pieśń...

Przy jednym z domów dobndowany został przez 
dra Ebersa ładny pawilon, połączony z głównym 
budynkiem galeryą krytą. Tu  mieści się sala jadal­
na i weranda, oraz pokój, w którym znajdujemy 
kilka dzienników, stolik do kart i szachy. Dyrektor 
zakładu, mimo nadmiaru pracy i trudów —  liczba 
pacyentów jeg o  w tym sezonie dobiega ju ż  do 
400 —  pamięta i o rozrywkach gości, i oto mamy 
prócz wymienionych, jeszcze kręgle i lawn-tennis, 
a na sali często ożywione zebranie z mnzyką, de 
klamacyą i pogadanką, albo ochocze tańce.

Wiadomo, jak  ważną dla zdrowia rzeczą jest 
dobre i hygienJczne odży wianie się —  kuchnia 
pensyonatn pod kontrolą doktora jest ściśle hygie- 
niczną, a przytem obfitą i mogącą nawet w ym aga­
jących  zadowolnić tak doborem, jak  i przyrządze­
niem potraw. Służba jest karna, zwinna, a cicha i 
chętna. Istotnie złej woli by trzeba, żeby się tn 
skarżyć.

Pow yżej zakładu, przy drodze wiodącej do T y ­
licza, a zwanej Nowym Światem, urządził dr. Ebers 
kąpiele rzeczne na Kryniczance, z których za małą 
opłatą korzystać mogą wszyscy goście K rynicy. 
Z chodnika Sieglera na górze parkowej prowadzi 
wygodna droga przez las na tak zwaną W ojnaczkę, 
wysoko położoną, z uroczemi widokami i łączy  się 
z gościńcem, którym schodzimy stamtąd do pen- 
syonatu.

Nakoniec najważniejszą a debrą wiadomością 
dzielę się z czytelnikami: oto, że w jesieni już 
rozpoczną się tu roboty około  nowych wodociągów, 
które na przyszły rok zakład hydropatyczny, a i 
całą Krynicę zasilą wyborną, czystą wodą źródlaną.

Dział ekonomiczny.
Z targów zbożowych. — Kraków, 11 sierpnia. 

Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica od 675 
do 7*28. Pszenica węgierska od — •—  do 7*27. 
Żyto od 5*50 do 6*10. Żyto węgierskie od 0-— 
do 6*25. Jęczmień od 5*—  do 5*30. Owies 
z opłatą akcyzową od 6*—  do 6-40. Groch od 
7'—  do 10*— . Tatarka od 7'—  do 8'— . Proso 
od 5'—  do 6*— . Fasola od 6*—  do 12'— . Ja­
gły od 11-—  do 13-— . Siano od — •—  do 2-60. 
Słoma od — ■—  do 2*40. Koniczyna na paszę 
od — •—  do 2-80. Ziemniaki za hektolitr od 
1*60 do 1*80. Jaja za kopę od — *90 do 1*20. 
Masło za garniec od 2 75 do 3*25. Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od — *—  do 80*— . 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od — •—  
do 60*— . Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
— •—  do — •— . Wyka od — •—  do — *— . Ko­
niczyna nasienna biała od — I—  do — *— . Ko­
niczyna nasienna czerwona od — •—  do — •— . 
Kukurudza od — •—  do — ■— . Rzepak zimowy 
od — •—  do — •— . Rzepak jary od — •—  do 
9*25. Kapusta w głowach za kopę od — *—  
do — *— . Mak od — •—  do — *— .

Lwów, 11 sierpnia. Pszenica 6*50 do 7*— . 
Żyto 4*90 do 5*10. Jęczmień browarny 5*-— 
do 5*10. Jęczmień pastewny — *— do — •— . 
Owies 5*—  do 5 30. Rzepak 8*50 do 8*75. 
Groch — *—  do — •— . Wyka 4*—  do 4*50. Na­
sienie lniane — •—  do — •— . Nasienie konopne 
— •—  do — *— . Bób — *—  do — *— • Bobik 4*— 
do 4 25. Hreczka — •—  do — *— • Koniczyna 
czerwona galic. — •—  do — •— . Szwedzka — •—  
do — •— . Biała — •—  d o — •— ..Tym otka— •— 
do -  •— . Anyż — •—  do — *— . Kukurudza sta­
ra — 1—  do — ■— . Kukurudza nowa — ■—  do 
— •— . Chmiel stary — •—  do — * —. Chmiel no­
wy na termina 25*—  do 35-— . Spirytus goto­
wy -  '—  do — •— . Spirytus na termin — •— 
do — *— . Waranty — ■—  do — *— .

Usposobienie spokojne.
Targ wiedeński. (Targowica St. Mar x ) .  Na 

wczorajszy targ (11 b. m.) zapowiedziano 7357 
a przypędzono 6850 świń. Z tego było 2753 
świnek i 4097 węgierskich świń tucznych. Pła­
cono za kilogram żywego zwierzęcia: wyborowe 
po 43 ct. do 44 ct., wyjątkowo po —  et., 
średnie po 41 ct. do 42 ct., lekkie po 38 ct. 
do 40 ct., świnki po 35 ct. do 44 ct.

Ciśnienie powietrza 
(zred. ao 0)
Temperatura 

w stopniach Celsinsza
Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 burza)
W ilgotność względna 

(w odsetkach)
Sta- nieba 

0 pog ., 10 zup. pochm.

g . 6 ran og . 2 pop

742*7 mm

~f 15°,6

NE 1

91%

dziś dziś

741*3 mm

+ 1 5 ° ,  0

NNE 1

9 3 %

10

740*2,

+  17°,4

N E 1

8 4 %

10

Telegramy „Nowej Reformy"
(Telegramy własne „N. Reformy").

Wiedeń, 1 2 sierpnia. Wiener Ztg. ogłasza roz­
porządzenie ministerstwa spraw wewnętrznych 
z 5 sierpnia 1896 L. 148 dz. u. p., mocą któ­
rego utworzono nowe starostwa w Podgórzu 
i w Strzyżowie. Okręg starostwa w Podgórzu 
obejmuje powiaty sądowe podgórski i skawiń­
ski, które wydzielono z okręgu starostwa wie­
lickiego, a okręg starostwa w Strzyżowie obej­
muje powiaty sądowe strzyżowski i frysztacki, 
wydzielone ze starostw rzeszowskiego i jasiel­
skiego. Do starostwa wielickiego należeć będą 
zatem odtąd jedynie powiaty sądowe wielicki 
i dobczycki, do starostwa rzeszowsŁ iego powia­
ty sądowe rzeszowski, głogowski i tyczyński, a 
do starostwa w Jaśle powiaty sądowe Jasło 
i Żmigród. Oba nowe starostwa rozpoczną urzę­
dowanie dnia 15 września b. r.

Kolonia, 12-go sierpnia. Koln. Ztg donosi, że 
rokoszanie na K i e c i e ogłosić mają niebawem 
powstanie na c a ł e j  w y s p i e .

Jeżeli mocarstwa nie podejmą wspólnej akcyi, 
należy spodziewać się najgorszych następstw.

Rzym, 12 sierpnia. Opinione daje do zrozu­
mienia, że rokowania pokojowe z Me n e l i -  
k i e m  odnosiły się do dwóch punktów: do li­
nii Mareb i do uwolnienia jeńców. Myśli pro­
tektoratu zaniechano zupełnie. Rząd przyjął 
propozycyę generała Baldissery, aby ufortyfiko­
wać G u r ę , a z Massawy do Gury wybudować 
kolej, prowadzącą przez Kajakor. Kolej ta ma 
później dochodzić do Aduy

Wenecya, 12 sierpnia. Zapewniają, że upo­
ważniony reprezentant greckiego komitetu re 
wolucyjnego przybył tutaj z Aten, celem zbie­
rania pieniędzy na wojnę na K r e c i e .  Repre­
zentant ten zwiedzi także inne miasta, gdzie 
znajdują się kolonie greckie.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 12 sierpnia. Dziennik rozp. wojsko­

wych ogłasza: Marszałek - porucznik generał
P r o b s z t , mianowany zostaw komendantem 12 
korpusu i generałem dowodzącym w Ilerman 
stadzie.

Ischl, 12 sierpnia. Austro-węgierski poseł w 
Atenach bar. K o s j e k  powrócił wczoraj w po­
łudnie do Aten.

Berlin, 12 sierpnia. Reichsanzeiger donosi, że 
prezydent rządowy we* W r o c ł a w i u  wydał 
rozporządzenie, według którego dozwolony zo­
stał przywóz koni z Austro-Węgier przez urząd 
cłowy w Tantschendorf.

Paryż, 12 sierpnia. Agencya Harasa donosi 
z Aten: P o r t a  o d r z u c i ł a  ż ą d a n i a  Kre-  
t c ń c z y k ó w  i oświadczyła, iż chce się trzy­
mać tylko traktatu halepskiego i udzielić ogól­
nej amnestyi.

Król grecki konferował wczoraj długo z pre­
zydentem ministrów, ministrem wojny i mini­
strem spraw zagranicznych. Konferencyi tej 
przypisują wielkie znaczenie.

W okręgu Herakleion na Krecie panuje zu­
pełna a n a r c h i a .  Muzułmanie podpalili znów 
cztery miejscowości, przyczem spaliło się kilka 
osób.

Londyn, 12 sierpnia. Daily Chronicie donosi, 
że A n g l i a  i R o s y a  przyszły już do porozu­
mienia w sprawie kreteńskiej, lub też porozu- 
mią się niechybnie już w czasie najbliższym, 
w jaki sposób Armenię i Kretę od ucisku Tur- 
cyi, bez naruszenia pokoju curopejbkiego, uwol­
nić mogą. Dziennik angielski daje do zrozumie­
nia, że a r m i a  r o s y j s k a  w Armenii, a f l o ­
ta a n g i e l s k a  na Krecie, starać się będzie o 
wymiar sprawiedliwości.

Londyn, 12 sierpnia. Królowa oświadczyła, że, 
jeżeli byfo jej danem panować dłużej niż innym 
królom angielskim, życzyłaby sobie odroczyć 
uroczystość jubileuszową, dopóki nie 3kończy 60 
roku panowania.

Rzym, 12 sierpnia. Agencya Stefaniego donosi 
z D r e z n a ,  że hr. Turynu weźmie udział w 
manewrach saskiej kawaleryi, które się odbędą 
z końcem bieżącego miesiąca.

Konstantynopol, 12 sierpnia. Zatargom gra­
nicznym z B n ł g a r y ą  nie przypisują tutejsze 
koła żadnego znaczenia. Wymieniane miejsco­
wości są oddawna spornemi punktami granicz- 
nemi. Bułgarska agencya w Konstanstynopolu 
uczyniła Porcie propozycyę, aby obie strony 
wysłały po dwóch oficerów na miejsce zatar­
gów. Żadaniem mięszanej komisyi byłoby wy­
jaśnienie sporu na podstawie karty granicznej.

Między wojskiem a greckiemi oddziałami po- 
wstańczemi ponawiają się nieprzerwanie mniej­
sze starcia. —  Za oznakę bliskiego końca roz­
ruchów w Macedonii uważane jest rozproszenie 
się większych band na drobne oddziały po 18 
powstańców. —  Wielu powstańców ukrywa 
broń i stara się uchodzić za spokojnych podróż­
nych.

Wiadomości, nadeszłe z Krety, potwierdzają, 
że do A n a p o l i s ,  oddalonego o dwie godzi­
ny drogi na wschód od Kanei, wtargnęło 1.500 
mahometan. Napastnicy splądrowali domy, a 
cztery kościoły zbezcześcili. 32 chrześcijan za­
bito; między nimi trzech księży. Jeden z księ­
ży został żywcem spalony. Z Kandyi wysłany 
został batalion wojska do A n a p o l i s .  Ciało 
konsularne w Kanei usiłowało nakłonić Abdul- 
lah-paszę, aby udał się do Kandyi. Abdullah o- 
parł się namowom, zasłaniając się brakiem roz­

kazu. Zachodzi obawa represaliów ze strony 
chrześcijańskiej ludności.

Konstantynopol, 12 sierpnia. Wskutek zajść 
w Anapolis wydał sułtan surowe rozporządze­
nie w celu stłumienia ruchów mahometańskiej 
ludności. Zadaniem misyi Zihni paszy na Kre­
cie jest zbadanie ogólnego położenia, oraz 
prac zgromadzenia narodowego. Na tej pod­
stawie mają być zarządzone odpowiednie środki. 
Zihni’emu towarzyszy prócz Ibrahima paszy 
także członek trybunału kasacyjnego, Ikiades 
effendi.

Konstantynopol, 12 sierpnia. Towarzyszący 
Zihni paszy, generał dywizyi Ibrahim pasza, 
został mianowany komendantem wojskowym 
Krety w miejsce Abdulaha paszy.

Ateny, 12-go sierpnia. Asty ogłasza telegram, 
według którego pod Y o d e n a w Macedonii 
powstańcy po 4-godzinnej walce p o b i l i  T u r ­
k ó w  na g ł o w ę .  Bandy greckie wkraczają 
coraz dalej do Macedonii.

Belgrad, 12 sierpnia. Król nie zgodził się na 
przyjęcie deputacyi stronnictwa radykalnego in 
corpore. Pizyjął jednak po kolei pięciu człon­
ków deputacyi, a między nimi Pasicza. Król 
oświadczył Pasiczowi, iż sam również zajmuje 
się sprawą konstytucyi, która z początkiem naj­
bliższego roku zostanie załatwiona.

Cetynia, 12 sierpnia. Ks. następca tronu Da- 
n i ł o ,  odjechał do A n t i v a r i  na powitanie 
włoskiego następcy tronu.

Algier, 12 sierpnia. W lasach kolo Su k a r a  
wybuchł pożar, który zniszczył także żniwa na 
okolicznych polach. Spłonęły liczne chaty kra­
jowców. W płomieniach zginęła rodzina, złożo­
na ze sześciu osób.

Nowy Jork, 12 sierpnia. Dotąd stwierdzono 
tutaj 226, a w C h i c a g o  76 porażeń słone­
cznych.

Kursa tsiigr. na gitfdzia wiadartskiaj i bsrlińskiaj.

Wiedeń, dnia 11 sierpnia 1896.

iurs w wal. 
austr.

złr. r-t.

101 61
.101 61
123 55
101 20
122 20

99 45
970 —
360 25
119 70

58 67 V,
11 73
9 50V.

44 25
5 64

Cena naf-
Żyto na

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta zł^ta . . .
4 % austryacka renta (marcowa) .
4% węgierska renta złota . . .
4%  węgierska renta koron. . .
Akcye lanun austro- węgierskiego
Akcye kredytowe.............................
Londyn ..............................................
Banknoty banku niein. za 100 m. .
20 m a r e k ........................................
20 frankówki za sztukę . . . .
Banknoty włoskie . . . . . .
Dukaty anstryackie.......................

Wiedeń, 12 sierpnia. Ruble 126*75. 
ty 1*8*— . Spirytus gotowy 15*70. 
wiosnę 5*85. Pszenica na wiosnę 6*74. Owies 
na wiosnę 5*60.

Wiedeń, 12 sierpnia. 4% oblig. poż. krajów, 
z 1891 96 75; 4% oblig. poż. krajów, z 1898 
96*80; 4% galic. fnnd. propinacyjnego 97*50; 
4 % listy banku krajowego 97*50; 41/, % listy 
banku kraj. 100*50; 5 < obligi bankn krajowe­
go 102*— ; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97*40; 
Akcye Karola Ludwika 218*75; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 287*50; Losy z 1854 na 259 złr. 
144*—  losy z 1860 na 500 złr. 145*50; losy 
z roku 1860'na 100 złr. 156*— ; losy z r. 1C64 
Za 100 złr. 189 25; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 361*50; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 393*— ;  LttnJerbank na 200 
złr. 250 25 skeye austro-węg. banku na 600 
złr. 963.

Berlin, 12 sierpnia. Goduih* 2 minnt 50 p; 
poł. Anstryackie kredyty 226*50 mrk. Austrya­
cka złota renta 105*10 mrk. Auutryacka srebrna 
renta 102*10 mrk. Węgierska złota renta 104*20 
mrk. Węgierska renta koronowa 100*20 mrk. 
Anstryackie banknoty 170*45 mrk. akcye kolei 
lwowsko!- czerniowieckiej — *—  mrk. R u b l e  
216*60 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — *—  mrk. 4 % listy likw. Królestwu Pol­
skiego — *— mrk.

Odpowiedzialny Redaktor:
l o h a ł  K o n o p i ń s k i .

Wydawca:
Dr. Lesław Barański.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Re- 
dakcyl, która też żadne] odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Hotel Erzherzog Carl
fórtnerstrasse, W ien, I. Ranges.

Zupełnie odnowione, z oświetleniem elcktry- 
cznem, wspaniałe sale restauracyjne i jadalne, 
„chambres particulieres", kąpiele, telefon, całe 
urządzenie z wszelkim komfortem.

Pokoje od 1 *50 wyżej.
Francuska, wiedeńska i polska kuchnia, stare 

wina w najlepszych gatunkach, szwechacki i pil- 
zneński leżak, najlepsza usługa przy umiarko­
wanych cenach. 1724 2 15
Odwiedzany osobliwie przez towarzystwo polskie.

Muzeum X X . C za rto rysk ic h  otwarte dla zwiedzających 
we wtorki i piątki od godziLy 9-tej do 1-szej po połu­
dniu, o ile w te dnie nie przyp&daia swieta. — Szkoły, 
pensyonuty i instytucye, pragnące zwiedzić Muzeum zbio­
rowo, w dnie te nie mogą być do zwiedzenia dopuszczone- 
ale zgłosić się winny do dyrekcji, która inny dzień odpo­
wiedni w tym celu oznaczy.

Muzeum N arodow e (w Sukiennicach! otwarte jest codzien­
nie od godziny 11 -tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 centów w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby.

Gabinet A rche olo g iczny Uuiwersytetu Jagiellońskiego 
(Collegium novum) zwiedzać możua codziennie od godziny 
12-tej do 1-szej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwer­
syteckich bezpłatnie.

W y r o b y  s k ó r k o w e  (specja ln ość: portmonetki na nową monetę) 
JAPUNSZCZYZNĘ (specyalność: kasetki na tytoń, cygara, robótki damskie i t. p.) 
PAPIERY LISTOWE W kasetkach (specyalność: Favorit-Paper i papier St. George)

poleca:
M A G A Z Y N  T O W A R O W  G A L A N T E R Y J N Y C H

pod firmą

RUD OLF P E R L IC Z K A  w Krakowie Plac Maryacki L. 1.
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Nr. 185. N O W A  R E F O R M A . braków, IB Sierpnia 1896.

Skład fortepianów pianin i 
fisharmonij W. Barabasza i W. Wawrzyddego 1509 11 0Kraków, Rynek gŁ, Ł. 13,

poleca instrumenta z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych,
Sprzedaż —  Zam iana —  W ynajem  przy odpowiedniej gw arancyi na raty.

L. 2422.

Konkurs;.
W ydzia ł powiatowy w  Jaśle

przedłuża konkurs na posadę se­
kretarza Rady powiato­
wej do dnia 31 sierpnia b. r. 
włącznie.t-

Płaca roczna wynosi 1200 złr., 
trzy dodatki pięcioletnie po 120 złr., 
prawo do emerytury po 35 latach.

Posada nadaną będzie prowizo­
rycznie na rok je d e n , a po roku 
zupełnie zadowalniającej służby sta- 
bdizacyę udzieli Rada powiatowa.

Kandydaci do podań winni do­
łączyć .

1) Dowód, że złożyli ze studyów 
prawnych przynajmniej 2 egzami­
ny państwowe na jednym z uni­
wersytetów w kraju. 1740 1 3

2) D o w ó d , że odbyli dwuletnią 
praktykę przy jednej z władz po­
litycznych, sądowycn, autonomicz­
nych, u adwokata lub notaryusza.

3) Metrykę urodzenia, żq nie 
przekroczyli 40 roku życia.

Z Wydziału powiatowego.
Jasło. 8 sierpnia 1896.

W j dzierżawię dobrą firmę

biura wywiadowczego w Krakowie.
A d res

sfante Lwów.
, Z .  G .  R .  2 0 i4 pośle re-

1741 1 3

Dyplom  honorowy L n ów  18 9 4  medal złoty.

elektrotecbniczne towarzystwo komandytowe
JANDOUREK i SPÓŁKA

Fabryka elektrotechniczna
poleca się

do urządzania oświetlania miast i zakładów fabrycz­
nych , do przenoszenia siły na dowolne odległości, 
do zakładania stacyj telefonicznych i telegraficznych.

W  y r a b l a  
maszyny i motory dynamoelektryrzne i wszelkie 
przyrządy, oraz utrzymuje na składzie wszelkie 

przybory do urządzeń elektrycznych.
Zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny 1737 i 5

Tomasz Kohlmann, Kraków, ulica Pędzichów, L. 6.

M a j  " t a ń s z e

P o i j c z k i  am ortyzacyjne
do dwócli trzecich wartości szacunkowej na dobra, domy i fabryki, na termina 

krótsze lub dłuższe, oferuje i załatwia szybko i bez trudności :

„L loy d  W ęgierski^  (,,Magyar-Lloyd“).
Zastępstwo na Galicyę i Bukowinę: 174-4 1 3

Franciszek Bartik w Krakowie, ulica Lubicz, L. 22.

Zmiana lokalu.
Pierwsza krakowska Pracownia

studniarska
JANA PIWOWARCZYKA

przeniesiona została do domu własnego

przy ulicy Długiej, L. 42 , w  Krakowie.
Donosząc o tern. mam zaszczyt zawiado­

mić Wielm. PP. Obywateli, Architektów, 
Inżynierów iż powiększyłem swoją praco­
wnię. zaopatrując sięv w doborowy mate- 
ryał cło wykonania robót studziennych, 
drewniany, h, murowanych , betonowych i 
żelazny. 1 systemu tłoczącego i ssącego.

Zlecenia wykonuję po możliwie niskich 
cenach, gruntownie i w oznaczonym czasie.

Polecam się łaskawym względom 
17; 5 3 20 Jan P iw o w a rc zyk .

JXT a j  l e p s z e

Atramenty
szkolne i kancelaryjne, kolorowe i 
kopiujące ,  farbą do pieczątek
i t. cl. poleca po cenach najprzy­

stępniejszych 1699 3 0

Pierwsza krajowa fabryka atramentów 
E. Świątkowskiego w Biały.

Oliwę
do m aszyn  r o l n i c z y c h

lecersM prawdziwą rzcpaKową odkwaszoną
I. 56 złr. I. 40 złr.

II. 48 złr. II. 36 złr.

I. 28 złr., i T ^ ^ ł r ^ I D  22 złr. za 
100 k.lo loco  Kraków.

Pasy do maszyn.
Płachty nieprzemakalne

polecają 1627 6 10

REIM i FRIEDRICH, Kraków,
Rynek, Linia A -B , L. 37.

)-oo

Jedyna niezawodna
trucizna

na szczury, 
m yszy domowe I polne.
Przewyższa ' wszystkie dotychczas w tym 

celu używane. Działa trująco t y l k o  na gry­
zonie (glires), jak szczur, mysz, królik. Dla 
ludzi i zwierząt domowych, jak pies, kot, drób 
itp. n i e s z k o d l i w a .

Preparat ten nie podlega zepsuciu, zasto­
sowanie jego proste, skutek zd u m iew a -  
|ący. 1496 7 0

Wysyłki w puszkach po 30— 60 et. i 1 złr., 
pocztą o 10 et. więcej (za list przesyłkowy i 
opak.) uskutecznia się odwrotnie zapobraniem.

Sk lad i laboranryum  przetw. chem,
Jana M ichnika

mag. farm., w  B o c t a . n l .
1 kg. trucizny 2 złr., 4 1/, kg. złr. 7.50. 
S k ła d y  we w szystkich  w ięk szych  

a p te k a c h  i drogneryach .

PiijMć niezawodna
otrzymuje się przez uiyeie X I r e m a  t w a r z o ­
w e g o ,  zwanego „Gesichtspomade ‘ , który usu­
wa w przeciągu kilku dni piegi, ll .zaje, wągry 
i wszelkli w yrzu y  akirne, czyniąc płeć piękną, 
białą —  Dostać można w  plenwozyn składzie 
aptecznym J .  W i ś n i e w s k i e g o  w  K r a ­

k o w i e ,  ulloa Stradom, L. 7.
N ł o i k  (Mi c e n t O w .  1503 8 0

1589 13 0

. A L FR E D  B1 4 NIOA
j  optyk c. k. Kliniki okulistycznej Uniwersytetu Jagieł!
J  przeniósłj handel, składy i pracownie optyczno-mecłianicz
2 na u licę F loryańską, 15,
| róg ulicy św. Tomasza (stacya tramwaj u).

S w o s zo w ic e
:o « x x x x x x > o O i

K ra k o w e m
zdrojowisko wód siarczanych,

przez największe powagi lekarskie polecane, sirdm kilometrów od Krakowa oddalone, 
stacya kolei państwowej, z najwygodniejszą komunikacyą (pięć razy dziennie koleją 

i cztery razy omnibusami zakładuwemi).
Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania po cenach nader przystępnych ( 

i wszelkie wygody i uprzyjemnienia dla gości kąpielowych, jakoteż wyborną restaurację.
Kąpiele siarczane, jakoteż mułowe z najlepszym skutkiem bywają stosowane i zalecane 

w  gośćcu sta w o w ym  i m ięśniowym , w obrażeniach kości, w  chorobach s k ó ry  i nerw ów .
Z d r o j e  s w o s z o w i c k i e  co do siły i skuteczności dorównują wszelkim tego 

rodzaju źródłom zagranicznym.
Pora kąpielowa od 15 maja do 15 wrze&nia.

Lekarz zakładowy wykonuje m ięsienłe i elektryzow anie według naj­
nowszych prawideł sztuki lekarskiej. 1619 4 40

Sukna żywieckie.
Ż y w i e c k a  f a t o r y k a  s u k n a ,  własnością 

podpisanej spółki będąca, wyrabia wszelkie tkaniny w zakres sukienni- 
ctwa wchodzące, a m ianow icie: sukna gładkie i mundurowe dla szk ół, 
sokołów , straży ogniowych, skarbów ości, wojska i t. p.,
różnego rodzaju korty na ubrania cyw ilne, oraz tkaniny z wełny cze­
sankowej (t. z. kamgarny), wielbłądziej itp.

W yroby nasze nabywać można wprost z fabryki (stacya pocztow a 
i telegraf Żywiec), jak również ze składu fabrycznego, urządzonego 
w K rakow ie w Bazarze krajow ym  (róg ul. Wiślnej i św. Anny), 
a zostającego pod zarządem p. St. Łysakow skiego ,  wreszcie za 

l  pośrednictwem pp. krawców po większych miastach Galicyi. 
r) P P . Kupcom  oraz Instytucyom  i Stowarzyszeniom kra -
G jowym przyznajemy opusty odpowiednie do wielkości zamówień.
H W yroby naszej fabryki w krótkim czasie zjednały sobie uznanie
ó) znawców, jako wyrobione z dobrego materyału, starannie wykończone 

i stosunkowo tanie; mogą przeto współzawodniczyć z obcemi wyrobami, 
a społeczeństwo krajowe domagając się od pp. krawców i kupców 
s u k n a  ż y w i e c k i e g o ,  najdzielniej przyczynić się może 
do wyrugowania tandety, zalewającej nasz kraj pod osławioną nazwą 
„galicyjskiego towaru" (Galizische Waare). 1358 12 o

„Żywiecka fabryka sukna —  Bogucki, Kossuth, Kamucki".
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Notaryusz w Nadwornie
przyjmie zaraz 1731 2 3

ni 1111 «la 11 ta
mającego wprawę w sprawach spad­

kowych i hipotecznych.

Proszę czytać!
W. P. Rolnikom polecam mój boga­

to zaopatrzony skład w maszyny rol­
nicze , jako t o : p łu g i ,  grabiarki, 
m łocarm c parowe, kicratuwc i 
ręczne, m łynki do czyszczenia 
i sortowania zboża, nv Nowość! na 
m łyn k i do mielenia zboża itp 

Skład maszyn rolniczych
Franciszek Albin, Podgórze

obok kościoła. 1734 2 10

Krople żołądkowe
aptekarza C . B R A D E G - O  

( M a r y a c e l s k i e  k r o p l e  ż o ł ą d k o w e )
wyrabiane w  aptece pod aniołem stróżem

€ . Bradego w Krom ieryżu (na Morawach),
ogólnie uznany i rozpowszechniony środek leczniczy o pobudzającem I wzma- 

cniająeem działaniu na żołądek podczas zboczeń w trawieniu.

RBOPŁE ŻOŁĄDKOWE
aptekarza C .  B r a d e g o  

(Maryacelskie krople żołądkowe)
są zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i mają jako /nak  
ochronny obraz Matki Boskiej Maryacelskiej. Pod znakiem ochronnym musi 

się znajdować taki podpis
Składniki są podane. ^

Cena flaszki 4 0  ct., podwójnej flaszki TO ct.
Nie mogę się powstrzymać od ponownego zwrócenia uwagi na to, że powyż­

sze krople żołądkowe często są fałszowane. Przy kupnie należy więc uważać na powyższy 
znak ochronny z  podpisem C .  B r a d y  i wyrobów, które nie mają powyższego znaku ochron­

nego i podpisu C .  B r a d y .  nie przyjmować, gdyż są nieprawdziwe.
Na składzie mają w  K ra k o w ie : F. Gralewski, apt., H Heller, apt., K. Jahr, apt., G. 

Ottowski, a p t, W . Redyk, apt., A 2"ifer, apt., Rosenberg, apt., J . Sieczkowski, apt., K. W isz­
niewski, apt.; w  A ndrycho w ie  : Am. Mironowicz, apt.; w  B o c h n i: Alfred R. Weiss, apt.; w  C h rza ­
nowie : Sporysz, a p t; w  D obczycach : J. Biliński, a p t ; w  G rybo w ie: J. Kordecki, a p t ; w  Jaw o- 
rzniu : A. Jeleń, apt.; w  Kętach : Eustachy Sokalski, apt ; w  Lii., m o w y : H. A. Zubrzycki, a p t; 
w  Lipniku : Aug. F uchs, apt.; w  M ilów ce: Eeisner, apt.; w  M yślenicach: Wład. Gumiński, 
apt.; w  O św ię cim ie : A. Polaszek, apt.; w  R ze s zo w ie : Ant Karpiński, apt., W Kalinowski, 
apt.; w  S ta rym  S ą c zu : Juliusz Fijałkowski, apt.; w  N ow ym  S ą c zu : Jakubowski, apt., Wiktor 
Filipek, apt,; w  Suchy :,C. Czernicki apt; w  W ie lic zce : Bruno Micz.yński, apt; w  Zakopanem: 
Ferd. Tabeau, apt.; w  Ż yw cu  : L Graif, a p t, J. Herdliczka, apt. 9 24 0

C? i/fa a u A jj'

M ark a o ch ro n n a.

Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znang prawdziwy
H E R B A T Ę  R O S Y J S K A

z tegorocznego zbioru majowego poleca handel

W. A D A M O W I C Z A
"WP B i  O ł l a O i l  36 49 0

funt „familijnej" bardzo dobrej złr. .40
* funt „Melange de Moskau" w oryginał, opakowaniu złr. 2.50

f  1 funt „Imperial" cesarskiej w oryginat opakowaniu złr. 3.5o
' 1 funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych złr. 1.20

Znakom ita kaw a „S yriu sz"  franco 5 kilo . . . .  złr 9.50

C. k. aiiNlr.rsK k ir  koleje państwowe.
WYCIĄG Z ROZKŁADU uiAZDY

ważnego od dnia 1-go maja 1 8 9 6  roku (według czasu £rodkowo-enropejskiego).
Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza):

4.40 rano pociąg mięsz. z Krakowa (p. Zw.) | do O ś w ię c im ia ,  ma tam połączenie do 
4.55 „ ze Zwierzyńca [ Wiednia i Wrocławia. Kursuje między Krako-
5.05 „ ,  „ z Podgórza Płaszowa I wem a Podgórzem Bonarką tylko od 1 maja
5.11 „ „ „ „ przystankuJ do 30 września.

do P o d w o ło e zy sk , ma połączenie w Podg. 
Pł. od Suchy, w Tarnowie do Nowego Zagórza,

6 31 rano pociąg posp Nr. 3 
6.38 „ .  „ „ „

8.00 rano pociąg osob. 23 z Krakowa 
8 1 3  „ „  „ 1014 z Podgórza Pł.
8 1 9  „ „ „ „ „ przystanku ,

8.50 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
9.00 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

9.11 przystanku

z Krakowa do 30 września także Nowego Sącza, a od 25
z Podgórza Pł. czerwca do 15 września i do Orłowa; w Rze­

szowie do Jasła i Nowego Zagórza, a w Prze­
myślu do Chyrowa i Nowego Zagórza.

do Chabówki (Zakopanego), K a b k i i 
M szany dolnej bez zmiany wagonów. 
Kursuje tylko od 25 czerwca do 15 września.

do L w ow a, ma połączenia w Podgórzu Pł. 
od Suchy, Kai wary i i Wadowic, w Bierzanowie 
do i od W ieliczki, w Tarnowie od Orłowa, 
w Dębicy do Rozwadowa i  Nadbrzezia , a w 
Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa.

8.40 rano pociąg mięszeny z Krakowa (p. Zw.) ) do H usiatyn a przez Suchą, N. Sącz, N. Za-
8.54 „ „ " „ z Zwierzyńca | górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic
9.05 przed poł. poe. osob. z Podgórza Pł. ( i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia,

J w N. Sączu do Orłowa i Koszyc.

Ido P odw ołoezysk, ma połączenia w Tar­
nawie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 

) Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu Jo Sokala, 
j  w Przemyślu cd Chyrowa, Stryja i Stanisław.

12.20 w połud. poc. mięsz. 461 z Krakowa _  j  d o  w l e l l c z k l .

) do L w ow a ;  ma połączenie w Tarnowie do 
> Stróż, Jasła i Nowegu Zagórza, a we Lwowie 
) do Podwołoezysk i Suczawy.

2.48 po poł. poc. mieszany z  Krakowa (p. Zw.)|
3 03 » » " 2 Zwierzyńca -  O  ś w i e c i  m in ,3.10 „ „ „ „ z  Podgórza Pł. i t t o  w sw ięcm ua.
3.16 »  „ „ „ „ „ przystanku J

do R zeszow a, ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowit io Suchy, w Bierzanowie od W ie­
liczki, w Tarnowie do Nowego Sącza.

6.50 wieczór poe. osob. Nr. 1020 z Podgórza P ł.)  do Suchy; ma połączenie w Podgórzu Pł. 
6.56 „ .  „ „ z Podgórza przyst./ od poe. Nr. 17 z Krakowa.
7 15 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa )
7.30 „ „ „ z Zwierzyńca ( do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za-
7.40 „ „ osob. z Podgórza Pł. I górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic.
7.46 „ „ „ przystanku J

r  , I do W ie lic z k i ,  ma połączenie w Podgórzu
Z rń* i 'Wa p» ? Płaszowie z Rabki i Chabówki, a w Bierza-

„ z rougorza fi. j noWl6 0(j pociągu Nr. 16 ze Lwowa.

j do Podw ołoezysk i Snczawy przez
, ) T .u ó w .  ma Tmłar̂ zAni a w R7.Aa7.nwia Hn -Tju

z Podgorza Pł. [

1100  przed poł. poe. osob. Nr. 13 z Krakowa 
11 15 „ „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

12.35 po" „ „ „ „ z  Podgórza Pł.

2.49 po połud. poe. posp. Nr. 5 z Krakowa

6.35 wieczór poe. 
6 4 5

» » przy
Nr. 17 z Krakowa 

„ „ z Podgórza P ł . }

7.45 wieczór 
7.58

poc. mięsz.

9.23 wieczór poe. posp. Nr. 1 z Krakowa t Lwów, ma połączenie w Rzeszowie do Jar
9 1 5  » ■ -  - z Podgorza Pł. ( i  N ’  Zagórza

do Podw ołoezysk, ma połączenia w Tar­
nowie od 1 czerwca do 30 września do Orło-

10.55
11.05

w nocy poe. osob Nr. 11 z Krakowa 
„ „ z Podgórza Pł.

Rozkłady jazdy 
konduktorów

wa i Koszye, jakoteż do Zagórza przez Stróże; 
w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rze­
szowie do Jatła ; w Jarosławiu do Rawy ru­
skiej, Sokala i B ełżca ; w Przemyślu do Chy­
rowa, Stanisławowa i Stryja.

w formacie kieszonkowym są do nidbycia do cenie 10 cnt., 
przy pociągach, jakoież w Krakowie w biurze spedycyjnem

4.38 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł. 
4.53 „ „ „ „ „  Krakowa

6 04 rano poe. osobowy do Podgórza przyst.) z B nczacza przez
6.11 „ „ „ „ Płasz.|
6 2 2  „ „ mięsz auy

z P odw ołoezysk, ma połączenia w Przemy­
ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
w Tarnowie od 1 czerwca do 30 września 
z Koszye i Orłowa.

Ł Chyrów, N . Zagórz, N. 
Sącz, Suchą, ma połączenie w N. Sączu w czasie 
od 1 Czerwca do 30 września od Orłowa i 
Koszye.

Zwierzyńca (
Krakowa (p. Zw.)J

6-52 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza Pł.\ z Podw ołoezysk 1 Snczawy przez
7 u0 „ ,  „ „ ,  „ Krakowa /  Lwów.

) z Suchy ;  n połączenia: w Kalwaryi z Wa- 
8.30 rano pociąg osob. 1019 do Podgórza przyst./ dowie, a w Podgórzu Pł. do poe. 18 do Kra-
8.37 „ „ „ „ „ „ Płasz.) kowa, jakoteż do poc. Nr. 15 do W ieliczki,

I Rozwadowa i Lwowa.
Rzeszow a, ma połączenie w Tarnowie od 
Nowego Sącza, w Bierzanowie z W ieliczki, 
a w Podgórzu P ł. od Suchy i Wadowic.

8.42 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza P ł.l 
8-55 „ „ „ „ „ „ Krakowa j

10.34 przed poł. poe. mięsz. do Podgórza przyst.)
19 -  n „ „ „ n P łasz./
10 51 „ „  „ „ Zwierzyńca \
1195  » n n „ „ Krakowa (p. Z w .)/
10.59 rano poe. mięsz. Nr. "462 do Podgórza Pł.\ z W ieliczk i, ma połączenie w Bierzanowie

z Ośw ięcim ia.

11.15 Krakowa /

2-24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa

2.45 po poł. 
2.53 „ „

poe. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
„ „ „ Krakowa.

4'12 po poł. poe. osobowy do Podgórza przyst.
4 1 8  „ n t n » » Płasz.
4-28 „ ,  mięszany „ Zwierzyńca
4-42 „ „ „ Krakowa (p. Zw.)

6 -27 wieei. poe. mięsz. Nr. 464 do Podgórza P ł.(  
6-45 „ „ „ Krakowa I

Fischera (linia A—B) i w handlu Porębskiego i Zimlera.

do Lwowa.
ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie z Pod­

wołoezysk, Suczawy, Stryja i Bełżca, W Jaro­
sławiu od Sokala , w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

ze L w ow a, ma połączenie w Przemyślu do 
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze­
szowie od Jasła, w Dembiey od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

z H nsiatyn a przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połączenie: w Suchy do Zwardonia 
i Żywca.

z W ieliczk i ma połączenie w Bierzanowie do 
Rzeszowa, w Podgorzu-Płaszowie do Kalwaryi, 
Wadowic, Suchy, N. Sącza i N. Zagórza, 

z M szany doln ej, Chabówki (Zakopa­
nego) i R ab k i bez zmiany wagonów, tytko 
od 25 czerwca do 15 września. 
Podw ołoezysk, ma połączenie : w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 
w Bierzanowie do W ieliczk i, a w Podgórzu 
Płaszowie do Skawiny, Suchy, Żywca, Zwar­
donia i Nowego Sącza.

Podgórza przyst.
„ Płasz.

Zwierzyńca 
Krakowa (p. Zw

Podw ołoezysk, ma połączenia : w Trze- 
myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy­
rów, w Jarosławiu od Bełżca, Sokala i  Rawy 
ruskiej w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od 
Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Koszyc, Orłowa i N. Zagórza.

a z mapą Galicyi po 2u cnt. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, 
Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu

7.33 wieczór poe. osob. 1013 do Podgórza przyst. 
7.39 „ „ „ „ n „ Płasz.
7.55 • „ „ 24 „ Krakowa

7.16 wieczór poe. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
7.30 „ „ „ „ Krakowa

8'53 wieczór poe. 
8-59 „ „
9 0 8  ,  „
9 2 2

mięsz. do

.,1

z Ośw ięcim ia ma w Skawinie połączenie 
od Kalwaryi i Wadowic i Białej, a w Pod­
górzu Pł. do Lwowa.

93 1
9.38

nocy poe. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
„ „ „ Krakowa

B
J C B I L E B  k

ARMATOWICZ
Krakuw, Rynek, L. 17,

poleca swój 1617 5 10 
M A G A Z Y N

wyrobów zło M  i
po cenach u m ia rko w a nych .

Przyjmuje wszel. zamówienia i raperaeye.

W

Nauczycielka prywatna
pr >wadząca nauki systemem szkol­

nym, poszukuje posady. 
Zgłoszenia pod K .  I?. 16 0 £  

do Admin. „N, Reformy". 1608 4 6

Dwie panny
do magazynu konfekcyj dam­
skich przyjmie od 1 lub 15 września

J. D. Rowiński
w  Krakowie, Rynek, 9, I piętro.

na składzie, okazyjnie t a n i o ł  
do nabycia u

A. Krzysztofowicza we Lwowie. |
Zastępstwo na Krak6w  I oko­

licę u firmjr 1133 27 311

Belm i Friedrichl
w Krakowie, Rynek, 37, Linia A-B.

Wzory do dyspozyeyi. Tapetowania uskute 
eznia się w miejscu i na prowineyi.

m
Pierwszorzędne

towarzystwo asekuracyjne
poszukuje

zastępcy dla Krakowa.
Zgłoszenia pod K . P . przyjmuje do 

1 września b. r. biuro dzienników L. 
Plohna we Lwowie. 1729 3 3

Koniak kuracyjny, Owocu (estro w e, 
wszelkie towary korzenne

poleca po najtańszych cenach

Henryk Fnglewicz
dawniej K. Knoreek i Spółka 85 3i 01177

Kraków, Floryartska, L. 25.

W d o w a po nauczycielu ludowym, 
pozostająca w wielkiej nę­

dzy, wyniszczona zupełnie przez chorobę swojej 
córki , która już od 4 lat jest chora, blaga lito­
ściwych serc o łaskawe wsparcie, by chociaż 
chwilowo mogła ulżyć swej nędzy > ratować córkę.

Rozalia, W ich erek .
Kraków , ulica Gołębia, L. 3, w podw órzu.
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Kamienica
trzechpietrowa, w śródmieściu, z 2 
sklepami, jest do sprzedania. P o ­
trzebny kapitał 800U złr. W iadom ość 
w handlu W n ej Czyńskląj, Su­

kiennice, 2 3 . 1678 8 13

Pożyczki
od 500 złr. w  górę do kwoty naj­
wyższej wyrabia się jako kredyt 

osobisty spiesznie i dyskretnie. 
Agentur, Budapest, Post- 

facli 1 0 7 . 1732 3 5

1 ? t r i , K a r n i  / w i a i k o w e i  » ' k a i t o w 1- Paiiier t fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządoa drukarni A. Szyjewski.


